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Przegląd polityczny.
Lwów 26 czerwca.

Jenerał Hurko obchodzi teraz dziesięcio
lecie swych rządów w Królestwie Polskiemu 
Oczywiście, wszyscy jego podwładni składają 
mu powinszowania i życzenia, między nimi po
wstał nawet projekt utworzenia jakiejś funda- 
cyi, która byłaby wiekuistą pamiątką jego russy- 
fik&cyjnej działalności, z Petersburga nadesła
no mu mnóstwo telegramów, a prasa rosyjska 
Uczciła ten wypadek szumnemi odami; jedno 
tylko społeczeństwo polskie, społeczeństwo rzą
dzone przez tego pana zachowało ponure mil
czenie, stanowiące wymowny kontrast z temi 
owacyami świata urzędowego i rosyjskiego. Ina
czej też byó nie mogło. "W męczeńskiem życiu 
Królestwa Polskiego rządy jenerała Hurki sta
nowią najboleśniejszy peryoa. Dla mazowieckiej 
niemi stał się on tern, czem dla litewskiei był 
Murawjew, może nawet więcej niewinnej krwi 
przelał, liczniejszych gwałtów dokonał w lo
chach warszawskiej cytadeli. Ustawiczny terro
ryzm i nieubłagane tępienie naszej narodowo
ści, naszego Kośoioła i naszej własności — to 
są znamiona jego rządów. Przybył on do W ar
szawy bardzo prędko po wstąpieniu na tron 
Aleksandra III, jako ten, na którego całe stronni
ctwo katkowowskie wskazywało, wołając, że to 
jest człowiek najwłaściwszy do ostatecznego 
Zrujnowania Królestwa. W ypadek chciał, że 
ludzki i uczoiwy Albedyński zmarł niespodzie
wanie, co ułatwiło nominaoyę Hurki. Rozsiadł 
się on w warszawskim zamku ze swą żoną, 
póiSrc.nouską, a domu hrabianką Saiiu, kiui a 
niegdyś w Paryżu, w domu swych rodziców, 
żyła wyłącznie w towarzystwie polskiem, a po
tem, dla lepszego zaznaozenia swych uczuó 
moskalofilskich, przyjęła prawosławie i jakby 
dręczona wyrzutami sumienia, stała się istną 
Herod-babą, brutalną, znieważającą, dziką Ma- 
ryą Andrejewną. Hurko robił swoje, ona swoje. 
Hurko zlał krwią ziemię podlaską, poozął tępić 
krajowy przemysł, wymyśliwszy inną taryfę ko
lejową z Polski do Rosyi, a inną, znacznie tań
szą, w odwrotnym kierunku, zreformował sądy 
gminne w ten sposób, żeby żaden Polak me 
mógł zostać sędzią, wprowadził kodeks rosyj
ski, wykluczył polski język z urzędów gm in
nych, potem z kolei, w końcu z ochro
nek i szpitali, nabudował mnóstwo cerkwi, 
u ogromnie utrudnił wszelkie naprawianie ko
ściołów, aby co rychlej zmieniały *ię w ruiny, 
zamykał seminarya duchowne, a obok tego 
wszystkiego nie przestawał ani na chwilę 
napełniać lochów cytadeli warszawskiej ludź
mi zupełnie niewinnymi, byle trwał terro
ryzm. Równocześnie Mary a Andrejewną po to 
jeno pokazywała się na ulicach, aby dotkliwie 
obrażać ludność, otoczyła się zausznikami, któ
rzy znosili jej różne plotki i żarty, kursujące 
o niej, a ona za te dowcipy mściła się z okru
cieństwem Katarzyny H-iej. Z cenzury war
szawskiej zrobiła trybunał inkwizycyjny, w któ
rym skoncentrowała wszystkie druki polskie,

wydawane nietylko za granicą, ale nawet w 
Rosyi, wreszcie tak utrudniła dziennikom w ar
szawskim otrzymywanie poczty, że wydawanie 
gazet stało się nadzwyczaj kosztownem i mę- 
ezącein. Ściganie prasy polskiej i wymyślanie 
w rosyjskich dziennikach na Polaków, to jej 
speoyalny dział; przyznają to nawet Rosyanie, 
sławiąc ją  teraz jako doskonałą pionierkę „ro
syjskiej sprawy. “ Jakoż rzeczywiście pod jej 
komendą znajdują się wszyscy korespondenci 
z Królestwa do petersburskich i moskiewskich 
dzienników, ona także dyryguje całą cenzurą, 
postawiwszy na jej czele swą kreaturę, przechrztę 
Jankulia. — Taka jest dziesięcioletnia działal
ność tej pary, która zatem bardzo się zasłu
żyła drapieżnym russy Skaterom1. Nie dziw
tedy, że ten krótki jubileusz święcą oni tak 
hucznie, sławiąc Hurkę jako doskonałego wy
konawcę myśli Murawjewa, Gzerkaskiego i 
Samaryna. Jeśli to są laury , niech one mu 
zostaną!

W  sobotę odbyły się uzupełniające wy
bory w całych Niemczeoh, z wyjątkiem Ba- 
waryi, gdzie z powodu krajowego święta od
łożono wybory na dziś, i z wyjątkiem  w. ks. 
badeńskiogo, gdzie także przesunięto wybory 
na dzień dzisiejszy z powodu imieniu wiel
kiego księcia. Dotyohczas nie jest jeszcze do
kładnie znany ostateczny rezultat tych wybo
rów, wiadomo jednak, że obie frakeye postę
powe zostały zupełnie rozbite, bo grupa R ich
tera liczy tylko 19-tu członków, a grupa 
R ickerta składa się zaledwo z pięciu. iSocya- 
liści zdobyli wiele nowych mandatów, z Ber
lina wzięli wszystkie oprócz jednego, k tóry się 
dc stał radykaliście Langenhausowi, opanowali 
także wiele innych miast. Głośni postępowcy 
Virchow, Baumbaoh i Munckel wszędzie prze
padli, zwyciężeni przez socyalistów, których w 
nowym parlamencie będzie tylu, że już teraz 
żądają oni, aby jeden wioe-prezydent był z 
ich obozu. Najsilniejszem stronnictwem w 
przyszłej izbie będzie katolickie centrum, ale 
odmienne od dawnego, zdemokratyzowane, po
zbawione dawnych wodzów Schorlemera, Hue- 
nego, Bellestróma. Do godziny 10-ej wieczo

sooyalistycznęj idei w arodzie, lecz jest wy
razem niezadowolnieni z cezarystycznych 
skłonności

KORESPONDENCIE. i
Poznań 22 czerwca, j 

(S.) Tak więc dziki niepatryotycznemu 
wystąpieniu p. Szymańkiego i jego ajentów ' 
przyszło tu w Poznaniuprzy wyborach do par- j 
lamentu po raz pierwsy do ściślejszego wy
boru pomiędzy p. Cegielkim, legalnym kandy- j 
datem polskim, ogłoszo.'/m przez komitet p ro -; 
wicyonalny, a p. Hoffmyerem Niemcem-kon-1 
serwatystą. Falanga Oriownika użyła wszel
kich środków, aby zohyrdć w oczach biedniej
szych wyborców kandyaturę p. Cegielskiego, 
puściła nawet w świat plotkę, że dotychcza
sowy poseł poznański niał się gdzieś z po
gardą wyrazić o robotni ach, że dla nich sześć 
marek zarobku na tydziń — to za nadto — i 
udało już się rzeczywiśce osiągnąć cel zamie
rzony, gdyż p. Cegielsk, który przed trzema 
laty otrzymał 12 tysięcy głosów, zdobył ich 
tym razem w Poznaniu w obydwu powiatach 
poznańskich tylko 911B, c reszty (blisko 3000) 
otrzymał p. Szymański 1870, socyalista Mo
rawski okuło 700 gi. (wr. 1890 miał socyali
sta coś J00 — obecnie 102 glosy); pozostała 
część, zbuntowana, nie iheąc głosować ani na 
p. Szymańskiego, ani nasocyalistę, wstrzymała 
się wogóie od głosowana. Dziwna rzecz, że 
kiedy we wszystkich iniycli okolieah Niemiec 
wolnomyślni ponieśli stnszną klęskę, u nas, w 
samym Poznaniu, liczba głosów, która na nich 
padła, wynosiła w dwójiasób.

Wobec faktu, że do ściślejszych wyborów 
przyszło pomiędzy p. Cegielskim a Niemcem 
Hofimayerem, trzeba się jyło p. Szymańskiemu 
zdecydować, czy partyi syojej kazać się wstrzy
mać od głosowania, czy też kazać jej głoso
wać na p. Cegielskiego? P. Sz. i jego główni 
adherenci byliby chętnie głosami swymi nawet 
p. Hotfmayerowi dopomagali do zwycięstwa, 
ale czuli, źe tak daleko nie poszłaby za nimi 
misera plebs, którą przy pierwszych wyborach 
otumanić zdołali — i dla tego robiąc dobrą

rem w sobotę liczono, że Połac^ posiadają p e - ! minę wydał jakiś samozwańczy komitet ode- 
wnyeh 14 mandatów, a 3 prawdopodobne. O- j zwę, podpisaną przez rurmistrza Offierskiego
stateczną cyfrę znajdą niezawodnie czytelnicy 
w telegramach, które dziś nadejdą. Zdaje się, 
że nasze Koło wejdzie do parlamentu co naj
mniej w dawnej liczbie piętnastu, być’ jednak 
może, iż zdobyliśmy bodaj jeden nowy m an
dat. Jednak gdybyśmy nawet nic nie zdobyli 
nowego, zawsze przecież rezultat wyborów be-

Skrzypezaka, Matuszewskiego czeladnika sto
larskiego i jakiegoś kupca Zabłockiego (znany 
bliżej tylko pierwszy, rurmistrz, jako długo
letni zwolennik Orędownika, reszta iigury z pod 
ciemnej gw iazdy), w której wyraziwszy ra 
dość swoję z powodu porażki p. C. przy pier
wszych w yborach.. swvm stronnikom,

di.ie świadomi, ze geriaauizacyjna aacya, pro- " aoy teraz, gdy chodzi o wybór pomiędzy Po
wadzona z ogromną siłą od lat wielu, nie o- 
słabiła naszej moralnej siły, lubo fizyczną bar
dzo podcięła. Pamiętać trzeba, że wybory wy
padły w ozasio bardzo dla nas niewygodnym, 
bo wtedy, gdy przeszło 300 tysięcy naszego 
ludu znajduje się na robotach w zachodnich 
Niemczech. Jeśli pomimo tego zdołaliśmy u- 
trzymać dawną siłę Koła, to dowód, że pod
czas jesiennych wyborów do pruskiego sejmu 
wystąpimy jeszcze energiczniej, co też dla nas 
jest o wiele ważniejsze, bo głównie w sejmie 
rozstrzygają się nasze sprawy.

Dziś jeszcze niepodobna nawet w przy
bliżeniu ocenić jak  rozłożą się głosy w parla
mencie podozas głosowania nad militarnym pro
jektem. Nie ulega wątpliwości, że większość 
jest po stronie przeciwników tego projektu, je
dnakże w Berlinie liczą na jakiś kompromis 
z katolickiem centrum. Sądzimy jednak, źe 
rząd łatwiej mógł zawrzeć kompromis z da- 
wnem centrum, niż z dzisiejszem, które w wielu 
kwestyach państwowych (nie społecznych) zape
wne stanie na gruncie zbliżonym do socyali- 
styeznego. W  ogóle całe wybory można uwa- 
ź&o z& silny odruch, społeczeństwa przeciw au- 
tokratycznym dążnościom, wyrażanym nieje
dnokrotnie takimi zdaniami, jak  „Tak chcę, 
tak rozkazujęu, albo „Najwyźszem prawem jest

stycznego nie jest bowiem dowodem w zrostu!

lakiem a Niemcem, oddali swe głosy wspania
łomyślnie polskiemu kandydatowi... W spania
łomyślność ta zupełnie niepotrzebna, bo choćby 
się wszyscy ci, co głosowali za p. Szymańskim, 
wstrzymali w przyszłą sobotę (wybór ściślej
szy) od wyborów, wybór p. Cegielskiego jest 
zapewniony, tern bardziej, że wolnomyślni wy
borcy postanowili nie głosować na konserwa
tystę, jako na zwolennika antysemityzmu. Że 
zresztą p. Sz. i jego zwoleunicy zaleciwszy 
głosowanie za p. Cegielskim nie działali i nie 
myśleli szczerze, na to dowód w tern, że, kiedy 
przed pierwszemi wyborami rozwinęli bajeczną 
agitacyą — teraz, gdy chodzi o wybór Cegiel
skiego, poprzestali na wydaniu wspomnianej 
odezwy i założywszy spokojnie ręce ani myślą 
naprawić złego, jakie spowodowali przez swoje 
rozdwojenie.

Ale kara nie minęła tym  razem wino
wajcy. Od Orędownika odwróciły się wszystkie 
porządniejsze żywioły, które nie aprobowały po
stępowania p. Szymańskiego w ostatnich cza
sach, ale zawsze jeszcze wierzyły, że zamiary 
jego są uczciwe, i że mu chodzi istotnie o pod
niesienie duchowe warstw średnich, choć się 
do tego zabrał w niewłaściwy sposób. Miano
wicie pomiędzy duchowieństwem i wyższą m- 
teligencyą liczył O rędow nik  sporo adherentów,

kach bardzo zgubnych tendencyi. Ostatnia 
8ecesya otworzyła nawet tym pessymistom oczy 
i od Orędownika odwróciła się ta  ostatnia gar
stka poważniejszych osób, — dziś widzimy pod 
chorągwią Orędownika tylko otumanionych i 
kilka jednostek o bardzo wątpliwej reputacyi, 
upatrujących od dawna swe główne zadanie 
w szerzeniu nienawiści stanowej. Że nie pi
szemy frazesów, na to następujący dowód. 
W szystkim tu u nas znającym jako tako sto
sunki wiadomem było, że największą warownią 
Orędownika w okolicach Poznania były w sie: 
Konarzewo i Dopiewo, oraz miasteczko Stę- 
szewo.

Tak duchowni w Konarzewie i Stęszewie, 
jak  i inteligentniejsi obywatele w Stęszewie, 
oraz dzierżawca Konarzewa do ostatniej chwili 
nie chcieli się pozwolić przekonać, że p. Szy
mański i jego pismo zdolni są nasze warstwy 
średnie zaprowadzić na manowce. Dopiero osta
tnia secessya i towarzyszące jej okoliczności 
pouczyły ich nareszcie, jak błędne było ich 
przekonanie, dowiodły im, że nie o kształcenie 
warstw średnich i wychowywanie w ich łonie 
dobrych obywateli chodzi p. dr. Szymańskiemu, 
lecz o zupełnie inne cele: i oto jak  się wzięli 
za ręce, tak dokazałi tego, że w wspomnianych 
wyżej miejscowościach, w których Orędownik 
miał stosunkowo największą liczbę abonentów 
i w których gospodarze wiejscy nauczyli się 
wierzyć mu prawie na oślep, że tedy w tych 
miejscowościach przy ostatnich wyborach p. 
Szymański nie otrzymał ani jednego głosu, 
choć z pewnością na te okolice liczył najwię
cej. Tak samo w Górczynie, wsi bardzo bliskiej 
Poznania, dokąd p. Szymański bardzo często 
chodzi na przechadzkę i gdzie odwiedza gospo-

należało oczekiwać 85 w p a d k o  w śmibiui z su
mą zabezpieczoną m. 174.138. W  ogólności wy
płaciła W esta w ciągu 19 lat swego istnienia 
przeszło 1,720.000 m. po przeszło 920 zmarłych 
członkach.

Przypadające na rok obrachunkowy do
chody ze składek, wstępnego, procentów etc. 
podniosły się o okrągłe 23.000 marek i wyno
siły ogółem 498.380 m., podczas gdy wydatki 
przedstawiały w ogólności sumę 447.903 
które rozkładają się w szczególności: na od
stawienie przepisanych rezerw, składkowych 
103,793, na prowizje 35.188 m., na świadectwa 
lekarskie 8289 m., na zwrócone rezerwy skład
kowe za odkupione police i na wypłatę polic 
za życia 27.228 m., na wypadki śmierci 132.270 
m., na amortyzacye 13.822 m., na procenta wy
płacone właścicielom certyfikatów W esty 15.671 
m., na koszta administracyjne 100.156'25 m.

Na koszta administracyjne składają się 
następujące pozyeye: a) podatki 1232-51 marek, 
b) pensye 23.12028 marek, o) koszta podróży 
38.455’70 m., d) koszta druków 1387'07 m., e) 
koszta procesowe 718'6o m., f) rozmaite 35.242'04 
marek.

Proces ks. Stojałowskiego.
Kraków 24 ozerwca.

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
odczytano kilka pomniejszych skonfiskowanych 
artykułów ks. Stojałowskiego, objętyoh oskar
żeniem.

Dziś zaczęto czytać broszurę o 12 stro
nach 8vo majori, zatytułowaną: Vor das Wtlt-
gerichl. Jest to rzecz, grająca najwydatniejszą

wola panującego.1' W zrost stronnictwa socyali- którzy go po cichu popierali i bronili przed skar
gami tych, co się dopatrzyli w jego zachcian-
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s tro n y  ta k  samo pew ną je s t  rzeczą, że p o z o f ta - , doPiero u m k n ię c ie  postępow ania  dow od w 
n ie  m u  tu  w P o zn an iu  pew na liczba  w archo- a k fOmep ro zp raw y  oraz w erd y k t_ p r z y s z ł y c h  
łów , z k tó rą , je że li się n ie  zaradzi złem u, b ę_ i nasbąpic m ogą w pon iedzia łek  lu b  w torek , 
dzie m ógł i n ad a l p rzeszkadzać  zeb ran iom  spo
k o jn y ch  obyw ate li, zw łaszcza, że m u w tern 
będą dopom agać Postęp i Goniec, k tó re  p rzy  
os ta tn ich  w y p ad k ach  m an ew ro w ały  szczęśliw iej 
od Orędownika, ale w  g ru n c ie  rzeczy  n ie  w iele 
co w ięcej w a rte  są od niego...

Otóż o ile słychać, zaczęła się nareszcie 
nasza inteligercya ruszać, na dohre — i iotnieje 
zamiar założenia wielkiego związku wyborców 
celem spokojnego przeprowadzania akcyi wy
borczej. Związek taki może urządzać zebrania 
za opłatą pieniężną, na które nie wpuści pa
nów krzykaczów od Orędownika i Postępu —  i 
dobrze zorganizowany może na przyszłość zu
pełnie opanować wybory. Więcej o tern pisać 
chwilowo nie można, bo to dopiero projekt, 
któremu przedwczesny rozgłos mógłby tylko 
zaszkodzić

W  zeszłą sobotę odbyło  się tu  w  sali B a 
zarow ej o godzin iej 4ej z p o łu d n ia  d z iew ię tn a
ste  w alne  zgrom adzen ie  członków  W e s t y ,  ban
k u  w zajem nych  ubezp ieczeń  n a  życie  w  P o 
zn an iu , k tó ry  pod d y rek cy ą  dr. A u g u sta  M ie
czkow skiego rozw ija  się bardzo pom yślnie. C zy
stego  zysku  było  w o s ta tn im  roku  ćO.477'54 m., 
k tó ry  p rzew yższa  bardzo  znacznie  zysk i la t  po
p rzed n ich , g d y ż  czy sty  zy sk  r. 1891 w ynosił 
28.300 m , a r .  1890 ty lk o  20.286 m. W  roku  
ob rach u n k o w y m  zaw arto  821 ugód policow ych 
n a  1,791.550 k a p ita łu  zabezpieczonego, a  ogólny 
s ta n  zabezpieczeń praw om ocnych podn iósł się 
w końcu ro k u  n a  0370 polic z sum ą zabezpieozo- 
n ą  12,540.381 w sto sunku  do 0342 polic z sum ą za
bezpieczoną 12,381,921 w r. 1891. N adto  pom yślna 
b y ła  rów nież śm ierte lność  w roku  o b rach u n k o 
w ym , g dyż  spow odow ała w y d a tek  ty lk o  m arek  
132, 270 po 71 zm arły ch  cz łonkach  (w r. 1891 
m. 139.000 po 91 zm arły ch  członkach), podczas 
g d y  pod ług  o b rach u n k u  praw dopodob ieństw a

Wyścigi konne we Lwowie.
Lwów 26 czerwca.

Od kilku dni już panuje w mieście naszem 
ruch ożywiony, gdyż na wyścigi zjechało wielu 
sportsmanów i szlachty ze wszystkich stron kra
ju  Po ulicach, po których zwykle wolnym kro
kiem przejeżdżają brudne i obdarte dorożki fia
kierskie, zaprzężone w wyohudłe szkapy, mkną 
chyżo eleganckie ekwipaże zaprzężone w pię
kne jukiery i trabery. Zdawało się, że pogoda 
sprzyjać będzie wczorajszym wyścigom, gdyż 
ranek był dość pogodny, tymczasem jednak 
koło południa niebo się zachmurzyło, spadł 
deszcz i kropił przez całe wyścigi. Mimo to 
publiczności na torze zebrało się wiele, try 
buny były szczelnie zapełnione.

Na torze panował porządek wzorowy. 
Dzięki dzielnemu miłośnikowi sportu, p. Stani
sławowi Pieńczykowskiemu, sekretarzowi To
warzystwa, tor nasz pod względom porządku i 
odpowiednich urządzeń w niczern nie ustępo
wał naj pierwszym torom zagranicznym. P. 
Pieńczykowski nie zaniedbał bowiem niczego 
i postarał się, aby nasze wyścigi pod żadnym 
względem nie ustępowały meetingom innych 
turfów.

Wyścigi zaczęły się o godzinie Boiej. Na 
trybunie sędziów zasiedli sędziowie: pp. W il
helm hr. Siemieński-Lewicki, i jenerał dywi- 
zyi br. Lóhneysen, obok nich zajęli miejsca 
pp. Namiestnik i komenderujący książę W in- 
dischgraetz.

Rozpoczął się Dieg pierwszy o nagrodę 
dam (nagroda honorowa ofiarowana przez Ma- 
ryę hr. Potocką z dodatkiem nagrody dam w 
kwocie 50 dukatów). Rywalizować mogły o 
nią konie wszystkich krajów będące wła-
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(Ciąg dalszy).

— Źe oo?
— Źe ja dla cioci tyle wdzięczności i serca 

m»m i mieć muszę, kiedy to wszystko do oj- 
ozuszka należeć powinno. Jabym  nikogo więcej 
nie ohoiała kochać na świeoie oprócz ojozuszka!

Zarzuciła mu obie rączki na szyję i pa
trzyła w jego twarz chudą, ostrą, nieprzyje
mną z rodzajem dziecinnego zachwytu. Oczy 
jej zwilgotniały, a były to oczy, jakie się 
rzadko spotyka. Podłużne, o klasycznie wy
krojonych kącikach, jak gdyby się ich dłuto 
mistrza dotknęło, z gęstą, czarną, wywiniętą 
jak u dziecka rzęsą, łuczystą, energiczną linią 
brwi odkrojone od niskiego, owalnego czoła, 
na którem niedbale kręciło się parę krótkich 
loczków, zastanawiały nadewszystko swą barwą 
jasno siwą, o srebrno lazurowych odblaskach, 
co Bóg wie, zkąd się wzięła przy tych lśnią
cych, hebanowych włosach, pełnych gorąco- 
ozerwonych usteczkach, i brzoskwiniowej cerze 
brunetki. Ostatecznie trudno było wiedzieć, oo 
w tem dziecięciu właściwie należało zwać o- 
myłką, czy tę tchnącą bezwiedną zmysłowo
ścią twarzyczkę figlarnego szatanka, ozy te 
oczy cherubina siejące perły i szafiry ze swych 
przejrzystych głębin. Bądź co bądź w tej 
chwili, gdy do szorstkiego, ojcowskiego po

liczka przybliżyła swą aksamitną buzię i to
piła w nim spojrzenie bezgranicznej miłości, 
przewaga anielskiego pierwiastku była wi
doczną.

— Mój złoty, mój jedyny ojczuszku — mó
wiła pieszczotliwie — dla czego ja się tego u 
ojczuszka doprosić nie mogę, żeby mnie do 
siebie wziął. U ojczuszka tak brzydko, tak nie
wygodnie... łóżka nawet nie widzę. Ojczuszek 
musi chyba na tej szkaradnej kanapie sypiać. 
A przecież drugi pokoik jest jak  uważam. Czy 
to się godzi? Zobaczyłby ojczuszek, jakby to 
zaraz inaczej było ze mną.

Uśmiechnął się z przymusem i delikatnie 
pogładził jej czarne loki.

— Gdzie ? tutaj ? — rzekł tym  sztucznie 
żartobliwym tonem, jakiego używamy, chcąo 
się z jakiej drażliwej kwestyi wykręcić. A 
gdzież byś ty się podziewała i spała, bzduro 
jedna. Na suficie? Tu żadnego pokoiku za 
temi drzwiami nie ma, tylko norka, zwyczajna 
graoiarnia.

Panienka niecierpliwie ruszyła ramio
nami.

— Ojczuszek zawsze żartuje, kiedy ja  chcę 
porozmawiać poważnie. Tutaj nie — ma się 
rozumieć, ale wzięlibyśmy większe mieszkanie, 
nie bardzo duże. Trzy pokoiki z kuchnią i 
przedpokojem. Teraz przechodząc, widziałam 
kartę o dwa domy stąd. Staóby nas na to 
było, bo za te pieniądze, które tatko cioci na 
moje stroje i zabawy daje, nie wiem, jakie 
mieszkanie mieóby można. A jabym się wszyst
kiego wyrzekła, nigdziebyin nie bywała, za
m iast na wieczory i do teatru  chodziłabym ze 
służącą do miasta, dysponowałabym ojozuszko- 
■wi obiady, pilnowałabym, żeby miał wszystko 
jak potrzeba i byłabym panią w domu, w mo

im własnym domu. 0 !  Boże! Coby to było za
szczęście.

On uśmiechał się wciąż ale już z mniej
szym przymusem. Coś w nim wyraźnie tajało 
i wypogadzało się od tego szczebiotu.

— Będziesz panią domu, będziesz jak pój
dziesz za mąż.

Skrzywiła się i surowo ramiona w górę 
podniosła.

— Gdzie ja  tam pójdę za mąż ojczuszku. 
Władzia taka piękna była i dotąd za mąż nie 
poszła i tyle innych panien, za któremi wody 
nosić nie wartam- Zresztą ja  się żadnemu ob
cemu mężczyźnie wysługiwać nie chcę. Oj- 
czuszkowi to co innego ... Ale ci obcy pano
wie, których widuję, robią na mnie takie za
bawne wrażenie... Patrzę na nich, jak  się sza
stają, prawią komplimenty, bawią się wachla
rzami, podnoszą chusteczki i to wszystko bar
dzo pięknie, niejeden mi się nawet podoba; 
ale jak pomyślę, że mógłby się ze mną ożenić, 
a jabym musiała mu naprzykład bieliznę do 
prania liczyć, albo guziki do surduta przyszy
wać, to mi się zdaje, że mnie krew zaleje z 
obrzydzenia i wstydu. Fe, fe, nie chcę! za ża
dne skarby świata!

— Oj ty  bzduro, — powtórzył znowu — nie
poprawna bzduro.

— Co tam, niech mnie ojczuszek nazywa jak 
chce, ale niech się da przekonać. Ja  się niby 
śmieję i trzpiotam, a czasem to mi mało serce 
nie pęknie z żalu, żem już taka ze wszystkich 
córek najnieszczęśliwsza. Mamy nie pamiętam, 
ojczuszka tyle lat nie było, a teraz niby jest 
a nie jest. Tygodnie mijają, a mnie się ledwie 
jaka chwilka z ojczuszkiem okroi i to tak z po
śpiechem, jakby ukradkiem. Przecież ojczulek 
już od pół roku na stałe w Warszawie mieszka,

a ja tu dopiero pierwszy raz jestem i to dla 
tego, żem sobie koniecznie postanowiła... Ojczu
szek mógłby tu  w nocy zachorować i nikt-by 
nawet szklanki wody nie podał. Ile razy się 
przebudzę, to mi to zawsze na myśli stoi i coś 
się takiego ze mną dzieje, że leciałabym tu 
boso przez ulicę. I  kiedyś, to tak zrobię, dopra
wdy zrobię. Będzie ojczuszek miał za to, że 
mnie jak jakiego wyrodka pod jednym dachem 
ze sobą trzymać nie chce!

Łzy jej się kręciły w źrenicach a i twarz 
mężczyzny spochmurniała bardzo. W ydatne 
muskuly jego policzków drgnęły kilkakrotnie i 
przykry, ceglasty rumieniec zabarwił ich wo
skową bladość. Widocznem było, iż słowa roz
żalonej dziewczyny, dotykają jakiejś ukrytej 
rany tej duszy, która łatwo dotkliwą być nie 
musiała. Rozejrzał się parę razy po ciemnych 
kątach swego mieszkania wzrokiem trwożnym 
niemal a zaciętym, podobnym do wejrzenia 
upartego brytana, którego z kryjówki ktoś sma
cznym kąskiem chce wywabić, a on się opiera, 
bo przewiduje niebezpieczeństwo i wściekły jest,
że go kuszą.

Opanował się wszelako i zaczął spokojnie
prawić.

— Moja Ewuniu! Moje dziecko! Bądź-że roz
sądną... wiesz, że mam interesa. W  domu rzad
ko przebywam, wyjeżdżam często; gdzież tobie 
młodej panience.

— A cóż to szkodzi? — przerwała zadąsana. 
— Czy to jedni ojoowie mają interesa i doro
słe córki w domu? Pan Werowicz na przykład? 
Także jest wdowcem, a jego Zosia moją ró- 
wieś nicą i  ̂dla tego u niego mieszka. I  tyle 
innych. Już niech się ojczuszek nie tłómaczy. 
Cała rzecz w tem, że ojozuszek mnie nie ko
cha i wstydzi się mnie!

— Ew uniu! Ewuniu! zastanów się!
— No, no! już ja  wiem dobrze. A ten bal 

u państwa Stołyjkćw to co? Musi mi ojozuszek 
z niego zdać sprawę. Po to tu  przyszłam. Mój 
Boże! pierwszy raz odkąd bywam w świecie 
spotkałam ojczuszka w towarzystwie, a ojczu
szek nawet się do mnie nie zbliżył, jak gdy
bym najobciejszą była... Czyby to kto temu 
uwierzył?

Załamała rączki, & czarne loki trzęsły się 
dokoła jej główki poohylone w miarowo-bole- 
snem zdumieniu.

Ojciec jej milczał posępnie; mówiła więc 
dalej :

— J a  się tak  ucieszyłam. Patrzę się, uśmie
cham, kiwam wachlarzem, kompromituję się, bo 
mój danser wielkie oczy na moje miny otwie
rał, a ojczuszek stoi we drzwiach i ani drgnie. 
Jakby mnie nie znał. Gdyby to nie był kon- 
tredans, byłabym  bez ceremonii do ojczuszka 
przyskoczyła, ale nie mogłam, potem szukałam 
po wszystkich pokojach, ani śladu. Czemu oj
czuszek tak prędko odszedł?

— Nie mogłem zostać dłużej, — odpowie
dział odwracająo się. Ceglasty rumieniec za
biegł mu aż na czoło; usta krzywiły się od 
hamowanego wzruszenia.

— Nie wiedziałem, że tam bywacie — dodał 
po chwili ponuro, a było to powiedziane w taki 
sposób, że ktoby chciał, byłby sobie dopowie
dział drugą połowę zdania, które temu dziwne
mu człowiekowi uwięzło w gardle: „Gdybym 
był wiedział, nie bylibyście mnie tam zo
baczyli".

(Ciąg dalszy nastąpi),
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snością członków gal. Towarzystwa chowu 
koni i wyścigów. Meta wynosiła 1600 m. Do 
biegu tego zapisanych było koni ośmnaście, 
do startu  stanęło jednak tylko trzy: a miano
wicie 4-let-nia gniada klacz „Chambermaid" 
po Hastings od G-aminy, na której zasiadł sam 
właściciel jej por. Paweł Almasy, drugim był 
3-letni ogier gniady „Pojacza" po Botschaf- 
ter od Allmanna ze stajni nadporucznika Jó 
zefa br. Erlangera, trzecim 4-letni ogier gniady 
Zdenka hr. Kinsky ego „Moritz" po Yederomo 
od Martina. „Pojacza" dosiadł znany zwycięzca 
z wyścigów między Berlinem a W iedniem por.

- Aladar Miklos. „Moritza" zaś por. hr. Chorin- 
sky. Na znak dany przez startera p. W augha 
konie ruszyły. Z początku bieg prowadził „Mo 
r itz “, od połowy m ety począł go dopędzać 
„Pojacza", który też pierwszy stanął u  mety. 
Dzielnego jeźdźca i konia powitano oklaskami. 
Drugi przybył „Moritz". Totalizator wypłacał 
7 zł. za 5.

W  biegu drugim, sprzedażnym, ubiegały 
się o nagrodę Towarzystwa w kwocie 1000 zł. 
cztery konie (zapisanych do tego biegu było 
koni 12). Biegać mogły konie 3 -letnie i starsze 
wszystkich krSjów, m eta 1.100 m. U startu 
sta rę ły : W acława hr. Baworowskiego 3-letni 
ogie r kasztanowaty „Atheist" po Ruperra od 
Jes: ica, nadporucznika Józefa hr. Fiirstenberga 
3-le ,ni ogier kasztanowaty „Drawn-can-sir" po 
Vin?a od Dracene, Edmunda hr. Potockiego 
3-le ,ni wałach gniady ze stajni Grabownickiej

- „Incognito" (półkrwi) i Stanisława hr. Siemień- 
skiego 3-letni ogier gniady „Yiellaicht" po 
Campbell od Yictoria. Musiano startować trzy 
razy i dopiero za trzecim razem ruszyły konie 
równo ku mecie. Z początku wysunął się na 
czoło „Yielleicht", na którym siedział dżokiej 
P. Pachę, ale wkrótce dopędził go „Atheist", 
na którym  jechał dżokiej Bulfort. Długi czas 
szły konie równo, później to czapka czerwona 
to biała były na przedzie. Tuż przed metą zda
wało się, źe już już „Yielleicht" wyprzedzi 
„Athoista", tymczasem Bulford kilku uderze
niami podpędził swego konia, zmusił go do wy
tężenia wszystkich sił swoich i w istocie 
„Atheist" zrobiwszy kilka skoków, wyprzedził 
przed metą swego współzawodnika o długość 
konia. Trzecim był „Drawn-can-sii", czwartym 
„Incognito" Faworytem publiczności był „Y'iel- 
leicht" i w totalizatorze stawiano najwięcej na 
mego. Po ogłoszeniu zwycięstwa totalizator 
zwolennikom „Atheista" wypłacał po 39 zł. za 5. 
Podczas licytacyi, odbytej po b ieg u , nabył 
„Atheista" p. Scazighina za 2.400 złr.

Wielce zajmującym był bieg trzeci, i tu 
dwa konie tuż przed metą stoczyły z sobą za
ciętą walkę. Rywalizowano o nagrodę austry- 
ackiego Jockey Clubu w kwocie 1000 zł., prze
znaczoną dla 3-letnich klaczy urodzonjmh w Au- 
stro-Węgrzech. Meta 1600 m. Startowało koni 
cztery: nadporucznika L. br. Erlangera, klacz 
gniada „Daphne" po Ruperra cd Dreamland, 
p. Józefa Krzysztofowicza klacz kasztanowata 
„Gruzian - Princess" po Pfeil od W ie-W au, p. 
Jana  Mazewskiego klacz gniada „Lithuania" 
po Kalandor I I  od Metamorfosa i p. Feliksa 
Scazighiny klacz gniada „Yolosca" po Fenek 
od Veglia. Gdy ruszono od startu  pierwsza wy
sunęła się „Lithuania" i prowadziła bieg do 
połowy mety, później dopędziły ją  „Daphne" i 
„Volosca“, i wyprzedziwszy pędziły razem. 
Zdawało się, że oba konie do mety przyjdą ra- 

i że z pewnością będzie bieg martwy, leczzem
na kilkaset kroków przed metą zacięta za
wrzała walka. Obaj dżokiej© Pacho na „D-ąphuo1' 
i Hyams na „Yolosce" wytężali wszystkie siły, 
aż wreszcie na kilka prawie kroków przed 
metą wysunęła się naprzód „Yolosca", wyprze
dziła „Daphne" o pół długości konia i wzięła 
nagrodę. AY tym biegu płacił totalizator za 6 
zł. 12 zł.

AY biegu czwartym (Count Alfred Potocki 
Memoriał Stakes) dla 2-letnioh ogierów i kla
czy urodzonych w Galicyi, Bukowinie i dla
2-letmch ogierów i klaczy urodzonych w 
Austro-Węgrzech, które do Galicyi lub Bu
kowiny wprowadzone zostały jako roczniaki 
i do terminu wyścigów tam pozostają a są 
własnością członków Towarzystwa chowu ko
ni, ubiegały się o nagrodę Towarzystwa 
w kwocie 1000 zł., cztery konie, a mianowi
c ie : klacz kasztanowata „Cienta" (półkrwi), 
ze stajni grabownickiej, mianowana przez E d 
munda hr. Potockiego, Stanisława hr. Sie- 
mieńskiego klaoz kasztanowata ,,Viola“ po Ar- 
cadian od Yeglia i dwa konie Jana  hr. Tar
nowskiego ■ klacz kasztanowata „Panama" po 
Alboin od Doniczego i ogier gniady „Smok" 
po Blankenese od Something-New. Bieg cały 
prowadziła i pierwsza do mety przybyła „Pa
nama", drugi „Smok", trzecia „Viola“, czwar
ta „Gienta". Totalizator płacił za 5 zł. 6.

„Panama" odniosła była zwycięstwo także 
na torze krakowskim. Obecnie przeszła na 
własność hr. Trautmansdorfa, który miał za nią 
zapłacić 15.000 zł.

W ielką niespodzianką tak  dla sportsma- 
nów jak i dla niefachowej publiczności był 
bieg piąty ; zwyciężył w nim bowiem ten koń, 
na którego najmniej kładziono nadziei. Chodzi
ło w nim o nagrodę rządową I I  klasy 2000 zł., 
1800 zł. pierwszemu, 200 zł. drugiemu konio
wi. Biegać mogły 3-letnie i starsze ogiery i 
klacze, urodzone w Galicyi i na Bukowinie, 
będące własnością gai. Towarzystwa ku pod
niesieniu chowu koni i wyścigów. Mota około 
2400 m. U startu  stanęły : p. Józefa Krzy- 
sztofowicza B-letni ogier karogniady „Kordyan" 
po Pfeil od Parforce, Mr. Ńewfielda (hr. O. 
Potocki) 3-letni ogier kasztanowaty „Frant" 
po Kaiser od Fornarina, Stan. hr. Tarnowskie
go cztero-letnia glacz gniada „Polanka" po 
Kaiser od Hoffentlich, Jana  hr. Tarnowskiego
3-letnia klacz gniada „Telimena" po Przedświt 
od Odsiecz i p. Mścisława Zakrzewskiego 
3-letni ogier kasztanowaty „Hajdamaka" po 
Lauffeuer od Bajaderka. Od startu pierwsza 
wysunęła się „Telimena", później jednak do- 
pę lził ją  „Frant" i wyprzedziwszy ją  i 
współzawodników o kilka długości konia, 
w1- trwale bieg prowadził. Przy ostatnim za- 
kr -cie „Telimena" dopędziła „Franta" i biegła 
tuz obok niego. Przed metą zacięta zawrzała 
wslka. Tak dżokej H yam s, siedzący na „Fran- 
oie", jak  i Hurton, jadący na „Telimenie" 
dokładali wszelkich sił, aby stanąć wpierw 
u mety, konie jednak pędziły razem i prawie 
razem przybyły do mety, gdyż „Frant" w y
przedził „Telimenę" naledwie o ćwierć gło*y. 
Przy wadze Hurton założył protest, iż przed 
metą Hyams go tak zajechał, iż on nie mógł 
wypuścić „Telimeny". Sędziowie jednak pro
testu nie uwzględnili, i zwycięzcą obwołali 
„Franta". Hyamsa jednak skazali na 50 zł 
kary i wykluczyli go na jeden dzień od udzia
łu w biegu.

Rezultat tego biegu był — jak to już 
wspomnieliśmy — wielką niespodzianką dla

wszystkich. Faworytą publiczności była „Teli 
mena" i wszyscy w totalizatorze na nią sta 
wiali. To też , gdy ogłoszono „Franta" zwy 
cięzcą, szczęśliwi posiadacze ticketów to ta
lizatora na „Franta" otrzymywali za 5 zł. 95 
Zwycięztwo „Franta" długi czas było przed 
miotem rozmów publiczności, a sędziowie 
właścicielowi jego O. hr. Potockiemu serdeczne 
złożyli życzenia.

AV programie były jeszcze dwa biegi 
przeszkodami. Niebo, jakby chcąc dodać bie 
gom tym  jeszcze jedną przeszkodę: tor roz
mokły, zasępiło się czarnemi chmurami, po- 
czem spadł deszcz tak ulewny, iż woda pły
nęła wszędzie sirumiuniami. Na chwilę wstrzy
mano dalszy ciąg wyścigów, a gdy minął 
deszcz nawalny, dzwonek dał znak, iż konie 
mają stanąć do biegu z płotami (Hurdle race) 
Nagrodą za ten bieg było 100 dukatów, ofiaro 
wanych przez Maryę hr. Potocką, a ubiegać 
się o nią mogły konie wszystkich krajów, 
4-letnie i starsze, będące własnością członków 
towarzystwa Meta 2400 m. Biegało koni trzy: 

nadporucznika hr. Clam-Martinica wałach gnia
dy pełnol. „Director" po Chilederic cd Dido, 
nadpor. L. br. Erlangera 4-letni ogier gniady 

Stróż" po Rupera od Safi i nadpor. W ilhelma 
hr. Starhemberga 4-letni ogier kasztanowaty 
„Harald" po Doncaster od Heiress. Jeźdzoy 
zmoczeni do nitki, obryzgani błotem wyrzu- 
canem z pod kopyt końskich, świetnie brali 
wszystkie przeszkody. Pierwszy do m ety przy
był „Harald" tuż za nim zdążał „Stróż", trze
ci stanął „Director". — Totalizator płacił 
9 zł. za 5.

Dzień wczorajszy zakończył : „Kołtowski 
bieg myśliwski" o nagrodę 500 zł. ofiarowa
nych przez W acława hr. Baworowskiego dla 
koni urodzonych w Austro-W ęgrzech, będą
cych własnością członków gal. Towarzystwa 
ku podniesieniu chowu koni i wyścigów, które 
w latach 1891, 1892 i 1893 nie w ygrały biegu 
w wartości 700 zł. i wyżej. Meta 3200 zł. — 
Do startu  stanęło sześć k o n i: 5-letnią klacz 
karo-gniadą. „Babicka" po Prince-Paris od La 
Garonne dosiadł właściciel jej Józef hr. Ba- 
worowski pełnoletniego ogiera kasztanowatego 
„Ostatni * po Corsar od pani Piperkowska 
(półkrwi) hr. Gotifried Clam-Martinic, por. 
Chmelarz jechał na „Pribeku", 5-letnim ogie
rze gniadym po Mont Gnbello (półkrwi) wła
sność nadpor. Jerzego Hirschlera, porucznik 
Koller siedział na własnym koniu pełnoletnim 
gniadym wałachu „Harry-JIali", por. Aladar 
Miklos na 4-letnim gniadym ogierze „Prezent" 
po Osman (półkrwi) własność p. Sb. Pieńczy- 
kowskiego , a wreszcie rotm istrz W iesauer na 
własnej 5-letniej gniadaj klaczy „Caroline" po 
Erlhonig cd Minerwa. Bieg prowadził „Pri- 
^ ek “i a za nim s z ły : „Prezent", „Ilarry
Hali" i „Ostatni". „Caroline" zboczyła i 
wyszła z toru. W szyscy jeźdźcy brali prze
szkody z brawurą i mimo, że tor był rozmo
kły , nie było żadnego wypadku. W dalszym 
biegu „Prezent", kierowany ręką dzielnego 
jeźdźca por. Mikiosa, dopędził „Pribeka" i odtąd 
oba konie pędziły razem. Na kilka kroków przed 
metą trudno jeszcze było przewidzieć, kto 
wyjdzie zwycięzcą. Wśród publiczności sły
chać było okrzyki: „bierze „Pribek", bierze 
„Prezent" — aż wreszcie tuż przed metą, 
„Prezent" dawszy kilka długich susów, wy
przedził o uługość głowy „Pribeka" i wziął 
nagrodę. Trzeci przybył hr. Clarn Martinie na 
„Ostatnim". Zwycięzcę por. Mikiosa publicz
ność nagrodziła hucznymi oklaskami. ..

Na tern zakończył się wczorajszy dzień 
wyścigów.

O godzinie w pół do 8 nastąpił powrót 
do miasta. Publiczność licznie zebrana po 
obu stronach ulicy Stryjskiej i Zyblikiewioza, 
przypatryw ała się powozom i zaprzęgom, 
wśród których zwracały na siebie uwagę czte- 
rokonne i dwukonne zaprzęgi p. Namiestnika, 
hr. Siemieńskiego, hr. Potockiego, pp. Scazi- 
giny, Barańskiego, Tustanowskiego i w. i.

Drugi dzień wyśoigów jutro we wtorek.

MAŁY FELJETON.
Eliksir życia.

Niejednokrotnie już podawaliśmy wzmianki
0 wynalezionym przez profesora Brown-Sequarda 
w Paryżu „eliksirze życia", z którym uczony 
sam na sobie dokonywał prób, uwieńczonych 
pomyślnym rezultatem. Liquide orchidique, tak 
się nazywa wynalazek Brown-Sequarda, przyjął 
początkowo uczony świat lekarski z wielkiem 
niedowierzaniem: rezultaty jednak, osiągnięte 
przez licznych lekarzy przy leczeniu eliksirem 
chorób mlecza pacierzowego, pogodziły do pe
wnego stopnia medyków z nowem lekarstwem
1 zaczęto pilniej badać jego własności. Obecnie 
mamy do zanotowania gło3 znakomitego natu- 
ralisty Karola Yogta z Genewy, który — jak 
wiadomo — jest powagą na polu fizyologii, a 
z przeciwnika wynalazku Brown-Sequarda stał 
się jego zwolennikiem.

„W  jesieni roku zeszłego" — pisze Karol 
Yogt w liście umieszczonym we Frankfurter Ztg 
do jednego z przyjaciół, „stan mego zdrowia 
był bardzo n iezadow alający . Moi przyjaciele 
medycy przychodzili jeden po drugim, badali, 
pytali, pukali, słuchali i oglądali mnie według 
wszystkich reguł swej sztuki, a wyrok wydany 
jednomyślnie brzmiał: neurastenia w wysokim 
stopniu. Znałem mój stan z własnego doświad
czenia. Gdy za mojego rektoratu miał być na 
uniwersytecie genewskim utworzony fakultet 
medyczny, miewałem dwa razy tygodniowo 
długie konfereneye z ówczesnym ministrem 
oświaty, bajkopisarzem C arteretem , któremu 
Genewczycy wystawili pomnik. Za każdym ra
zem, kiedym przyszedł na taką konferencyę, 
przekonywałem się, źe człowiek ten zupełnie 
nic nie pojął z tego, o czem mówiliśmy na po
przedniej konferencyi. Po kilku miesiącach 
ciężkiej a niewydającej owoców pracy, mózg 
mój popadł w s ta n , z którym można było 
chyba porównać stan zegaru na wieży tumu 
sztrasburskiego. W edług podania kazał magi
strat m iasta po ukończeniu tego dzieła sztuki 
wyłupić artyście-zegarmistrzowi oczy, aby ten 
nie zbudował drugiego podobnego zegaru. Nie
szczęśliwy prosił, aby mu przed wykonaniem 
tego barbarzyńskiego wyroku pozwolono raz 
jeszcze obejrzeć szczegółowo swą pracę. Pod
czas oglądania wyciągnął z systemu kółek mały 
sztyfcik , który następnie wrzucił do Renu. 
Zegar pozornie szedł dalej, sprężyny warczały, 
kółka się obracały, ale nie chwytały zębami 
jedno za drugie; wskazówki stanęły i meoha- 
nizm zewnętrzny przestał fungować. W  takim 
stanie widziałem zegar jeszcze w r. 1835.

„Podobnie rzecz się m iała z moim mózgiem. 
Godzinami siadywałem nad książką, nie mogąc 
zebrać myśli, nie mogąc zabrać się do pracy. 
Musiałem wziąć urlop, spacerować bezwłasno-

wolnie po górach,jędąc sobie i drugim cięża
rem. Stopniowo i owoli dochodziłem do rów
nowagi umysłowe;

W skutek róiych przykrych przejść a mo
że i wskutek nadiiernej pracy popadłem w ten 
sam stan w jesieniroku zeszłego. Musiałem so
bie powiedzieć, źe-liorobliwy ten stan obecnie, 
gdy stałem się o 0 lat starszym, będzie po
trzebował dłuższej kuracyi i to z bardzo w ąt
pliwym skutkiem.

Mój najstarszy syn, lekarz praktykujący w 
Paryżu, nastaw ałia kuracyę metodą Brown- 
Sequarda. Byłem v Paryżu w Czerwcu, wy
śmiałem się z me£ kolegi profesora w insty
tucie, zwiedziłem ednak jego laboratoryum, 
gdzie mnie asystet Bronwn-Sequarda, lekarz 
d’Arsonval, powifi słowami: „Pan nas nie
potrzebujesz! pokaę panu inne doświadczenia!" 
Do domu powróciłm głęboko przekonany, źe 
cała rzecz jest amtyk»ńskim hutnbugiem, choć 
uderzyło mnie, że j  równym wieku będący ze 
mną Brown - Seq'ard wyglądał nadzwyczaj 
czerstwo.

„Niech ojcieu-iprobuje — pisał mi syn — 
w praktyce widziajm zdumiewające rezultaty. 
W  każdym razie rc to nie zaszkodzi. W strzy
kiwać próbowałer na sobie — ukłucie nie 
jest przecież boiesrm. W  miejscu ukłutem pa- 

trochę — najwżej przez minutę — oto 
wszystko."

Dałem się nresżcie przekonać. Przez 
sześć dni, w czasiektórych codziennie robiłem 
wstrzykiwania, ni- zauważyłem żadnego sku
tku, pomimo że bdałem stan mój jak  najpil
niej. Ciągle ta sara niezdolność do pracy, do 
myśłenia w ogóle, ten sam brak chęci do 
wszystkiego, apaty, ciągle te same noce b z- 
senne co i przedtei.

W strzykiwani robiłem przed obiadem. 
Szóstego dnia pod wieczór dostałem dość sil
nego ataku febrycnej gorączki, potem nastą
piły poty i ogóln osłabienie. Mogło to być 
przypadkowem. Natępnego dnia atak się po
wtórzył, ale już słahzy i krótszy.

Ósmego dnia rano, po kilkogodzinnym 
śnie zbudziłem się zupełnie zmieniony, jakby 
nie ten sam. Porussaia  moje były lekkie, swo
bodne, oko patrzyło jasno, a każdy się dziwił, 
źe tak świeżo i zdnwo wyglądam. Czułem nie
przepartą ochotę do zajęć umysłowych.

Następnego dna siadam o zwykłej porze 
o pracy: idę rano lo laboratoryum, mam wy- 

rłaa, ciągle stojąc irzez godzinę i nie czuję 
najmniejszego znużmia, jadę następnie tram 
wajem do domu, robę sobie wstrzykiwanie, sia
dam do obiadu, jem z dobrym apetytem, urzą
dzam sobie maleńką drzemkę, pracuję po połu
dniu w laboratoryun, zjadam o siódmej talerz 
zupy, zimne mięso z filiżanką herbaty i pracuję 
od pół do dziewiąte do dwunastej w nocy jak 
dawniej, nie czując najmniejszego zmęczenia.

Rezultat by i świetny. Robię dalej 
w strzykiwania, w ięiej, aby się przekonać, 
czy eliksir Brown SYjuarda podziała i na inne 
choroby mojego wieku, niż na ustrój nerwo
wy, który nic nie pozostawia do życzenia. 
Od lat 50 cierpię na reumatyzm, którego się 
nabawiłem w Alpach. Nie mogłem go się 
pozbyć nigdy, a jedynem mojem staraniem 
było ułagodzić choć cokolwiek cierpienia. R eu
matyzm, ten stary mój przyjaciel a raczej nie- 
przyjaoiel, pozostał nietkniętym  i szczególnie 
podczas ostatniej zimy dał mi się bardzo we 
znaki. "Wstrzykiwania nia zumiej szyło ró
wnież kataru i chrypki, które mnie trapią w 

milkli o . O t! u*
łem wstrzykiwać. Maszyna mózgowa pracuje 
znakomioie, a więcej nia wymagam, gdyż wi
dzę, że eliksir Brown-Sequarda więcej już zro
bić nie może.

Muszę jednak powtórzyć, że zmiana w 
listopadzie była tak nagłą, tak uderzającą i 
tak niespodziewaną dla wszystkich moich 
przyjaciół D znajomych, że mój syn W iliam 
postanowił udać się z jednym  z aptekarzy do 
Paryża, aby wystudyować dokładnie u d’Ar- 
sonvala skład chomiozny eliksiru życia i za
łożyć następnie w Genewie laboratoryum. P ra
cownia ta  otwartą będzie w tych dniach.

Oto historya mojego nawrócenia się do 
metody Brown-S quarda.

Nie starałem się bynajmniej o wyjaśnie
nie skutków, wywołanych leczeniem — wyna
lazca, fizyologowie i patologowie niechaj sa
mi napiszą uczoną muzykę do tego libretta. 
Dla mnie jest to rzecz zupełnie obojętna, tak 
jak mi jest obojętnem, czy mnie wyśmiejesz 
lub za zahypnotyzowanego uważać będziesz — 
wiem tylko tyle, że gdybym spostrzegł znowu 
zbliżanie się neurastenii, z wszelką pewnością 
udam się o pomoc do eliksiru życia Browa- 
Sóquarda.

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu!
Z a k a żd ą  zm ian ę a d resu  n a leży  

z góry  u iśc ić  2 0  et.
O soby w yjeżd ża jące  do w ód j jo  za  

g ra n ice  m on arch ii zec h c ą  nadto o p ła 
c ić  ró żn icę  porta  p ocztow ego , k tó ra  
w yn ósi do N iem iec 3 5  ct. m ies ięczn ie , 
do S zw ą jca ry i, W łoch , F ran cy i, B e lg ii,  
H o lla n d y i etc . 6 5  ct. m iesięczn ic .

W ia r u sy ,“ p o w ieść  trzy tom ow a  
w w yd an iu  k s ią żk o w em , je s t  do n ab y
c ia  w  a d m in istra cy i „Przeglądu" po 4  z ł  
z p r z e sy łk ą  p ocztow ą.

l u C
Lwćw 26 czerwca.

Owacya dla ks. metropolity. Rada powiatowa 
w Tnrce na posiedzeniu dnia 23 czerwca rb. uchwa
liła jednogłośnie wysłanie telegramu kondolencyjnego 
do JE . ks. metropolity Sembratowicza następującego 
brzm ienia:

„Rada powiatowa w Turce, oburzona niegodzi
wą napaścią, składa u stóp Waszej Ekscelencyi za
pewnienie najmiększej czci i hołdu.

Bronisław Osuchowski, marszałek powiatowy.
Mianowania. Krajowa dyrekoya skarbu zamia

nowała kontrolorów podatkowych : Wojoiecha Krzep
towskiego, Antoniego Djminikowskiego, Wojciecha 
P a try n a , Bogusława Kucharskiego i Wojciecha Sa- 
sorskiego poborcami podatkowymi; adjunktów po
datkowych : Marcelego Krajewskiego, Izydora Pod- 
laszeckiego, Hermana Kellera, Władysława Hisehti- 
na, Macieja Lipowskiego, Antoniego Hilewicza, Pio
tra Peniszkiewicza i Ludwika Ostrowskiego kontro- 
lorami podatkowymi; wreszcie praktykantów podat
kowych : Józefa Kulczyckiego, Tadeusza Gregorowi- 
cza, Tadeusza Bluroskiego, Konstantego Kumora, Jó 
zefa Grandowskiego i Józefa Litwińskiego, — pro
wizorycznych adjuDktów podatkowych : W ładysława 
Piotrowskiego, Jana Saramę, Kazimierza Stankiewi
cza, Józefa Podwyszyńskiego, Karola KwintL owakie
go, Edwarda Królikowskiego, Stanisława Michałow
skiego, Wincentego Krupińskiego, Edwarda Paca

nowskiego i Karola Zająca, — praktykantów podat
kowych : Stanisława Wilczka, Bronisława W ernera, 
Maryana Czernika, Eugeniusza Liebharda, Tadeusza 
Drozda i A lfrela W intera adjunitam i podatkowymi.

Przeniesienia. Dyrekcya pocz". 1 telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowyc' : uózefa Zborila
z Tarnowa i Gustawa Jak u b ie .la  ze Złoczowa do 
Lwowa, tudzież Józefa Pcdtszilj. z T a ra :w . do 
Krakowa.

Stypendya. P- minister oświaty n-ńal etypen- 
dya po 1000 złr. w celu odbycia podroży naukowej 
do Włoch i Grecyi w półroczu letniem roku szkoln. 
1893/4 prof. gimn. akad. we Lwowie Konst. Łucza- 
kowskiemu i prof. gimn. w Drohobyczu Franciszkowi 
Zychowi.

Zaręczyny. W  Buczaczu odbyły się zaręczyny 
panny Heleny Karoliny Szczotkówny, nauczycielki 
szkoły żeńskiej, z p. Wacławem Michałem Skulskim, 
naiczycielem szkoły męskiej.

Siuby. W  kościeie Maryi Magdaleny odbędzie 
się jutro o godzinie 8 wieczorem ślub dra Stanisła
wa Orłowskiego, adwokata krajowego, z panną Ma- 
ryą Kubicką.

W Stanisławowie odbył eię ślub p. Adolfiny 
Urbańskiej , córki ofieyała pocztowego , z panem 
Tadeuszem Amirowiczem, nauczycielem ludowym z 
Pobereźa.

P. Henryk Swaryczewski, artysta teatru lu
belskiego, wystąpi gościnnie w piątek na deskach 
teatru hr, Skarbka w „Naszych najserdeczniejszych".

Festyn Sokołów odbędzie się dnia 2 lipea na 
górze Zamkowej.

V posiedzenie Towarzystwa filologicznego od
będzie się we środę dnia 28 czerwca o godz. 6 wie
czorem

Uroczysta zamknięcie roku BzkolneSo w miej
skiej szkole przemysłowo-handlowej, połą -zene z wy
stawą prac uczniów, odbędzie się dnia 29 czerwca 
b. r. o godz. 10 przed południem w sali gimnasty
cznej szkoły im. Mickiewicza.

Matejko wyjechał do Karlsbadu na kuracyę. 
Zastrzelił matkę, a następnie siebie samego 

student siódmej klasy gimnazyum tarnowskiego Mar- 
gulies, syn złotnika, chłopak ogromnie egzaltowany 

mający z matką ciągłe sprzeczki.
Zaraza, w  Jezupolu wybuchła ziraza pomię

dzy bydłem ; do 24 czerwca padło 5 sztuk. Ma to 
być księgosusz powstały wskutek paezenia się oydła 
na zamulony, h gruntach.

Uprawa ziemi we Lwowie padliną Fiszą
m z miasta: „Pani Paulina Underkowa kazała kil

kanaście razy tego lata, a ostatni raz dnia 21 b. m. 
wywieźć na swoje parcele gruntowe przy ulicy Ko- 
ściopaluoj w pobliżu licznych piątrowych domów 
gnijące wnętrzności bydlęce z masarni swej przy 
ulicy Szeptyckiego. Straszne wyziewy z obszernego 
ścierwiska zatruwają powietrze w całej okolicy. 
Piośby sąsiadów, ustnie pani Underkowej przed
stawione, skutku nie odniosły, gdyż pani ta sądzi, że 
w ten sposób bardzo dobrze ziemię sobie uprawi, 
aliści ta  uprawa zagraża zdrowiu i życiu sąsiadów. 
Może przeto oddanie tej sprawy przed eąd opinii 
publicznej skłoni władze pelńyjno-sanitarne do ener
gicznego wystąpienia i zakazania pani Underkowej 
używania podobnego nawozu".

Wycieczka Czytelni katolickiej na wiec kato
licki w Krakowie. — Stosownie do życzenia wielu 
członków urządza Czytelnia katolicka gremialną wy
cieczkę na wiec katolicki w Krakowie. Członkowie, 
chcący wziąć udział w tej wycieczce, zechcą zgłosić 
się do Czytelni katolickiej (Łyozakowska 1. 3 I I  p.) 
codziennie od godziny 7 wieczorem u każdorazowego 
dyżurnego lub do uproszonych w tym celu panów 
księgarzy Seyfartha i CzajRow.,kiego, Guhrynowiczs. 
i Schmidta, Jakubowskiego i Zadurowicza najdalej do 
20 OlLi. ' Każdy Z CxiOMkóvY Ozyctdui uit* piatro po
lecić kogokolwiek ze swoich krewnych lub znajo- 
mych. Nienależący do czytelni katolickiej a chcący 
się przyłączyć do wycieczki zechcą się powołać przy 
zapisie na którego z członków albo na inne znane 
osobistości.

Wyjazd wspólny nastąpi we wtorek 4 lipca
0 godzinie 5 m. 26 rano według zegaru lwowskiego. 
Jeżeliby się zebrała dostateczna ilość uczestników, 
zarząd Czytelni zamówiłby osobDy pociąg, w skutek 
czego koszta jazdy byłyby mniejsze. Pociąg osobowy 
przybywa do Krakowa o 3. O 6 tego samego duia 
nastąpi uroczysto otwarcie wiecu. Obrady trwać 
będą do czwartku i zakończą się uroozystem zebra
niem o godzinie 6 po południu. Tegoż dnia nastąpi 
wspólne zwiedzanie miasta pod przewodnictwem 
znawców sztuki.

Jeżeli się dostateczna liczba chętnych zbierze, 
urządzoną zostanie wspólna wycieczka do Wieliczki 
w piątek 7 lipca. — Biletów udziału w wiecn, ko
sztujących po 1 zł (po 3 zł. z książką pamiątkową) 
będzie można dostać na miejscu w Krakowie, ale 
bilety te  otrzymać mogą tylko osoby znane lub po
siadające rehomendacye osób znanych. Członkowie 
Czytelni i o;:oby przez nich przedstawione otrzymają 
polecenie od zarządu Czytelni. Co do biletów dl*, 
pań na loże w czasie uroczystych obrad ogłuszenie 
nastąpi później. Kwatery zamawiać można pod adre
sem: „Komitet wiecu katolickiego w Krakowie."

Wybory do Rady miejskiej w  Krakowie 
z Koła I I  oddziału pierwszego (wielka własność) 
wybrano w piątek do tanie znej Rady miejskiej 
pp. Stanisława hr. Tarnowskiego, prezesa Akademii 
umiejętności, Stefana Huczkowskiego, prezesa Izby 
notaryalnej, Michała Chylińskiego redaktora Czasu
1 dra Pawła Popiela, b. prof. uniwersytetu war
szawskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się w so
botę wieczorem Prezydent p. Mochnacki zawiadomił 
na niem radę, że p. Tadeusz Barącz nadesłał pismo, 
w którem cofa swą ofertę wykonania pomnika 
króla Sobieskiego bez konkursu. Pismo to odstąpił 
prezydent komisyi pomnikowej do dalszego urzędo
wania. Sprawa pomnika zostanie więc załatwioną 
w jedynie racyonalny sposób, t. j. przez rozpisanie 
konkursu. Następnie upoważniła rada komisyę admi
nistracyjną do wdrożenia rokowań z rządem celem 
wydzierżawienia przez gminę z wolnej ręki bez 
licytacyi akcyzy rogatkowej na dalszy szereg lat. 
Prezentę na dwie posady starszych nauczycielek 
udzielono pannom W ilczyńskiej i Węclewskiej, do 
stypendyum Głowińskiego zaś przedstawiono p. 
Walalebena, medyka, syna mieszczanina lwowskiego. 
W  końcu dokonano wyborów do komisyi specyal- 
nych. Do konfsyi dla administracyi niestałych do
chodów wybrano pp. Getritza, Gołąba, Łukawskiego, 
Michalskiego, Piepesa, Schayera, Zimę, Dulębę i 
Maryańskiego, a zastępcami pp. Ciuchcińskiego, 
Grabińskiego i G rossa; do komisyi prawniczej pp. 
Byka, Dulębę, Duniewicza, Dziędzielewicza, Gry- 
zieckiego, Lówensteina, Małachowskiego, Maryań
skiego, Piętaka i Roszkowskiego ; do komisyi dys
cyplinarnej pp. Czernego, Czyżewicza, Duniewicza, 
Goldmana, Gostyńskiego, Lewickiego i P ię tak a ; do 
komitetu zarządzającego funduszem pożyczkowym 
im. F r. Józefa pp. Baczewskiego, Bardasza, Ciuch
cińskiego, Czernego, Dulębę, Kordysa, Michalskiego ; 
do rady administracyjnej fund. hr. Skarbka pp. 
Zimę i Michalskiego, a zastępcami pp. Ciesielskiego 
i W alichiewicza; do rady szkolnej okręgowej pp. 
Piętaka i Romanowicza, zastępcami pp. Getritza i 
M aryańskiego; do komisyi wymiaru taks wojsko
wych pp. Beisera i Zebrowskiego, zastępcą Barsz
czewskiego.

Wycieczka pod chmury, jaką zapowiedział o 
sobotę młody aeronauta, p. Zenon Szymański, War 
szawianin, udała się znakomicie. Po napełnieniu m 
łonu ogrzanem powietrzem, chwycił śmiałek » 
drewn:ane kółko pod parasolem zwiniętym, paras* 
przyczepiono do balonu i wśród grzmotu oklaskói 
zawisł p. Szymański w powietrzu. Balon dobrze w j 
dęty wznosił się coraz wyżej, postać aeronauty ma 
lała w oczach, zdawało się, że to nie człowiek wy 
sokiego wzrostu, lecz jakiś karzełek i to jede 
z najmniejszych, unosi się pod chmury. Sądzą 
z tego, balon musiał się znajdować co najmnif 
jakie 3000 stóp ponad ziemią. Nastąpiła chwil 
krytyczna, p. Szymański skręcił kółko i spadochroJ 
odczepił się od balonu, pędząc lotem błyskawic, 
ku ziemi. Po przebieźeniu w takim szalonym pędzi 
5oO stóp, co jest wyliczonem dokładnie, powietrz 
zaczęło powoli wciskać się w fałdy parasola, skut 
kiem czego spadek stawał się coraz wolniejszym 
aż zwolniał zupełnie i na wysokości jakich 601 
stóp spadochron roztworzył się zupełnie. P  Sz/  
mański spadł w ogrodzie p. Terleckiego, na ulic; 
Gosiewskiego. Śmiałka po powrocie na p lac-i ’otu 
powitano istną burzą oklasków, podziwiając! n.t 
szaloną odwagę. Publiczność zebrała się dość liczi i 
bezpłatną zwłaszcza, z uwagi na dzień sobotni 
obliczano na parę ty»ięcy.

Na dzisiaj zapowiedział p. Szymański drup 
wzlot, który uda się zapewne nie mniej szczęśliwif 
gdyż pogoda obiecuje nie wypłatać figla w formi 
deszeru.

Kat-strofa W Pile. z Piły donoszą : Onegda 
nareszcie udało się studziennemu technikowi Beyern 
wi zatkać źródło nieszczęsne, które zniszczyło jednf 
z najpiękŁiejszych^dzielaic miasta naszego. P. Beyei 
poprowadził wodę ujętą w ru ty  tak wysoko poi 
górę, że niebezpieczny żywioł upokorzył się, zgnie 
eiony wLsnym ciężarom. Ażeby sceptycznym znato 
com udowoduić, że tak istotnie jest, otwierał technil 
berliński kilkakrotnie źródło i zuów je  szczęśliwi1 
zamykał. Próby udały się znakomicie, ale mimo H 
sądzą niektórzy, źe żywioł spętany prędzej czj 
później wyłamie się z więzów, a nad miastem wi 
eieć bęlzie zawsze miecz Damoklesa w postaci nn 
wych groźnych wylewów. Gdyby jednak nawę1 
obawy te się nie ziściły, gdyby zdradzieckie duch; 
podziemne zaprzestały minującej roboty, to san. 
zniszczenie, które dotychczas już wyrządziły, jes* 
przeraźi.jącem. Najpiękniejsza część Piły zosoanl 
zrównana z ziemią. Pułk gdańskich pionierów roH 
począł już trudne i niebezpieczne roboty swoje 
Niektóre gmachy, które w. każdej chwili rozsypai 
się mogą, zostaną dynamitem rozsadzone, inne mnie, 
zagrożone z pomocą pił i siekier rozebrane. Według 
obliczeń urzędowych, wynosi dotychczasowa azkods 
przeszło półtora miliona marek. Obecnie Piła goś-i 
w murach swoich wielu wybitnych inżynierów 
wysokich urzędników, którzy zjechali, aby przeko 
nać się naocznie o rozmiarach katastrofy i cha 
rakterze nieszczęścia. Większość znawców nie uff 
ekspeiymentom p. Beyera, który jednakże po: 
-* tarza bezustannie : „Zobaczyda ! nie woda paneio 
lecz ja !“

Egzamin dojrzałości W c. k. seminaryum na 
uczycielskiem męskiem w Tarnowie odbył się poć. 
przewodnictwem inspektora p. Emanuela Dworskie 
go w dniach od 9 do 20 czerwca. Do egzaminr 
zgłosiło się 20 uczniów publicznych, 8 eksternistó^ 
i 16 eksternistek. Złożyli egzamin dojrzałości: Al 
brechtówna Łucya (ekat.j, Bernałowicz Maryan (* 
odznacz.), Cyrkowicz Franciszek, Frączkiewicz Kf 
roi, Frenkel Salamon, Fredhaber Abraham (ekst.)i 
Haglówua Paulina (ekst.), Kiełbasa Józef (z odzn. [i 
Kłyszlsuwna Klodylda (ekst.), Kostecki Karol (z odzn. 
Lis Jan, Milówka Andrzej, Moczulski Bronisłato^
Mucśiai (ek»t*)y OrY?;vkawzijki Jaiij OrzG
ohowski Jan, Pędracka Kazim. (ekst.), SadkowsY 
Jan, Tułecka Stanisława (ekster.), Warchałowskf> 
Maryanna (ekst.), W aidzała Jan , (z odzn.), Wilg® 
Ignacy, Wojnarowski Józef. — Reprobowano 
rok 9 (między tymi 6 ekat.); pozwolono 
z jednego przedmiotu po upływie trzech miesięcy 9j 
(między tymi 7 ekst.); 3 (ekst.) odstąpiło w ciąg11 
egzaminu.

Z kortserwatoryum. W  sobotę odbył się * 
koserwatoryum muzycznem konkurs z wynikiem na' 
stępującym: medal srebrny otrzymali: panna Salo' 
mea Kruszelnicka i p. Mikołaj Lewicki, uczniowi® 
klasy śpiewu profesora Walerego Wysockiego; me-! 
dal brązow y: panna Piórkiewiczówna, uczennica
klasy fortepianu profesora Wszelaczyńskiego, i pan' 
na Cudekówna, uczennica klasy śpiewu profesora 
Wysockiego. Listy pochwalne otrzymali: p. Gimpel 
(klarnet, prof. Linka), panna Daczkowska i p. Fin' 
kelstein (skrzypce, prof. Wolfsthal), panna Koro' 
lowiczówna (deklamacya, prof. Fr. Wysocki), panrń 
Zienkiewiczówna i Szwedrowska (fortepian, prof 
Wszelaczyński), wreszcie panowie K ral i Górski 
(śpiew, prof. Wysocki).

Niesłychanie śmiałą kradzież popełniono przed 
kilku dniami w Wiedniu. W  samem centrum m u 
sta, w olbrzymim gmachu t. z. Sohottenhof, w który fil 
mieszka przeszło tysiąc ludzi, który jest zarazen* 
domem przechodnim, splądrowali złodzieje w białj 
dzień do szczętu mieszkanie niejakiego p. Pfeifera 
bawiącego obecnie na kuracyi w Gmunden i nas te 
pnie celem zatarcia śladów swej zbrodni podłożyli 
ogień. W szystkie meble w jednym pokoju spaliły 
się do szczętu. Straż pożarna stłumiwszy pożar spo' 
strzegła dopiero, że złodzieje gospodarowali w mie
szkaniu, wszystkie meble bowiem były porozbijane- 
Jednego ze sprawców tej zbrodni wytropiła wczo' 
raj polieya wiedeńska i uwięziła go. Jesto 22 le' 
tni Alojzy Groschl syn parasolnika. Zbrodniarz te n , 
ubierał się zawsze elegancko i obracał się w za
możnych domach kupieckich a w jednym a nich 
nawet niedawno się zaręczył.

Bohaterowie skandalu. Jedno z wiedeńskich
pism podaje charakterystykę indywiduów areaztowa- 
n -ch  w Wiedniu za udział w napadzie na ks. me
tropolitę.

Pierwszy z awanturników student Jaworski, 
wydalony został swojego czasu z gimnazyum w Sa
noku, za to, źe zadania ruskie pisał po rosyjsku i 
na godzinach języka ruskiego odpowiadał nauczycie
lowi po rosyjsku. Później na uniwersytecie, wywo
łał zuaną awanturę podczas obchodu papieskiego ju 
bileuszu we Lwowie. Jaworskiego uważają za czło
wieka zdolaego, podobno pisuje artykuły, niewiado
mo tylko w jakich pismach, i poezye.

Drugi Roman Aleksiewicz, lubi popisywać się 
językiem rosyjskim, chociaż nie włada nim prawie 
wcale. Trzeci z aresztowanych, Michał Kopyśoiański, 
prawnik, prowadził korespondencyę ze słowiańskiem 
Towarzystwem dobroczynności w Petersburgu , o 
czem świadczą listy znalezione przy rewizyi. Jest 
on przewodniczącym moskalofilskiego stowarzyszenia 
„Bukowina".

Interesującą osobistością jest prawnik Józef 
Kruszyński. Studyował najprzód filozofię, potem od
był służbę jednoroczną wojskową, złożył egzamin 
oficerski, a otrzymawszy nominacyę na oficera re 
zerwy, postanowił aktywować się jako podporucznik. 
Jeszcze w czasie studyów był prezesem lwowskiego 
„Akademiczeskiego K rużka". On to wraz z Jaw or
skim i Aleksiewiczem wtargnął do wagonu metro-, 
polity, „aby mu powiedzieć słowa prawdy". Gdy 
porucznik ułanów chwycił w wagonie Jaworskiego 
za kołnierz i zawołał na policyę, Kruszyński krzy-i

popraw i^
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k n ą ł: „Ja  tahźe byłem oficerem i wiem , że nie 
jest rzeczą ofi ersl ™ i^zaó się w takie sprawy11.

W  gronie młodzieniaszków zns.jduje się także 
i starszy awanturnik Włodzimierz Szczawiński, li
czący lat 41, korespondent wiedeński jjałyczanina 
i Dnieicnika Warsz. Swojego czasu redagowu wy
chodzące w W iedniu pismo ruskie Nauka. W pis
mach swoich szerzy myśl utworzenia związku celem 
obrony cerkwi ruskiej od latynizacyi.

Demonstranci próbowali zwalić całą winę na 
studentów, należących do party' ukraińskiej, którzy 
jednak utrzym ują, że o demonstracyi nic nie wie
dzieli , jakkolwiek otrzymali przedtem karty kore
spondencyjne , bez podpisu, zapraszające ic h , aby 
stawili się na dworcu kolejowym w celu powitania 
metropolity i życzenia mu „szczęśliwej drogi“.

Z Chicago pisze narn p. Julian Makowski: 
X mejszem milo mi wam zakomunikować, iż dnia 8 
b. m. prezes Związku narodowego polskiego w Sta
nach Zjednoczonych rfiłaoenej Ameryki p. Adalia 
Sataieoki wyjechał do Paryża w interesach rodzin
nych, poczem w s p r  wach narodowych zawita do 
’ ,rowa i Krakowa. P. Satalecki, wyjeżdżając stąd, 

oznaczył dnia, kiedy przyjedzie do Galicyi, w 
..azdym jednak razie spodziewać go się tam wypada 
pod koniec bieżącego mi isiąca.

Ze Złoczowa nam piszą.
Dnia 17 bm zawiązało się w Złoczowie, za 

inicyetywą p. Tadeuszowej Strzeleckiej, miejscowe 
Kolo pań Towarzystwa szkoły ludowej. Zgromadze
nie zagaiła p. Strzelecka riięknem przemówieniem, 
podnosząc w gorących słowach znaczenie i doniosłość 
Towarzystwa, którego celem szerzenie oświaty i bu
dzenie ducha polskiego wśród ludu, w którym spo
czywa nadzieja odrodzenia ukochanej Ojczyzny. Prze
mówienie zakończyła podziękowaniem złoczowskiej 
młodzieży polskiej za złożoną — zamiast wieńca na 
pogrzeb śp. Teofila Lenartowicza — na rzecz tutej
szego Koła kwotę 37 zł. '10 ct., niemniej złoozow- 
skiamu „Sokołowi" za otrzymany od niego przy tej 
samej jposobnosci datek 10 zł.

Następnie przedstawiono stan majątkowy Koła, 
wedlb ktorego po strąceniu mających się odesłać do 
głównego zarządu w Krakowie 50 pet. rocznych 
■wkładek członków/ pozostaje w kasie Koła gotówką 
90 zł. 61 ct. W końeu przystąpiono do wyborów. 
W  skład zarządu weszli p. Sydonia Alszerowa jako 
przewodnicząca, p Wilhelmina N iedźw iada jako za
stępczymi przewodniczącej, p. Teodorowa Strzelecka 
jako sekretarka, p. Józef Gay ko zastępca sekre
tarki p K a z im ira  Michalczewska jako skarbniczka, 
p Zjnfia Lewicka jako zastępczyni skarbniczki. Prócz 
tego wybrano panie: Maryę Grabowauą, Bolesławę 
De/nową, Stanisławę Zaleską i pana Marcina Sztabę 
nu delegatów do jednanL członków.

Z!< ezowski „Sokoł“ urządza dnia 2 lipca rb. 
testy i w połączeniu z ćwiczeniami gimnastycznemi, 
w których wezmą udział „Sokoły" miejscowi, lwow- 
ecyj tarnopolscy, brodzcy . załos ieccy.

Ze Sniatyna piszą nam .
Dnia 18 bm. po nieszporach mnóstwo ludu, 

ubarwionego kolorowymi strojem: dziewic i kobiet
mieszczańskicb, napełniło po brzegi obrzemą salę 
kasyna urzędniczego, aby uczcić pamięć zmarłego 
lirnika mazowieckiego. Pomiędzy zgromadzonymi było 
wjelu mieszczan ruskich. Uroczystość — zainauguro
waną przez świeżo zawiązane u nas Towarzystwo 
szkoły ludowej, liczące obecnie około 50 członków 
dzięki staraniom i zabiegom państwa Jaroszów — 
rozpoczął p. J  ,rosz, zastępca notaryusza w Śniatynie, 
pozdrowieniem cbrześcijańskiem, na które zebrani 

l i 0wiedzieli gromkiem „Na wieki wieków!"
Ze waz9tb miar godnemu obywatelowi temu 

ęvraz ze zgodnie myślącą i czynną jego małżonką 
wdzięczamy powstanie u nas dwóch Towarzystw'.

trwałwrażenie przy blasku zapalonych pochodni 
od godziny 9 do 11 w nocy.

Miarą rozwoju naszego miasta są powstające 
w niern coraz nowe ulepszenia i instytuoye. Pan M. 
Lipiński, ruchliwy kupiec i bardzo energiczny oby
watel tuiiejszy, uzyskał koncesyę na założenie nowe, 
księgarni, która będzie pierwszą katolicką księgarnią 
w Stryju. Są tu bowiem już dwie, ale obie w rękach 
żydowskich. Również staraniem p. Lipińskiego i w 
jego przedsiębiorstwie zaprowadzone zostały u nas 
wozy omn;busowe, które— zwłaszcza teraz, w sezonie 
kąpielowym — są dla publiczności rzeczą bardzo 
pożądaną.

Z Tarnowa nam piszą:
Podaliśmy już wspomnienie pośmiertne o śp. 

Józefie Oedenburg-Geringerze. óóo jednak był to m<$ż 
wielkiej zacności, przytoczę tu jeszcze klika dat 
z jego żywota:

Urodził się on w roku 1818 w Koszy łowcach
był synem Antoniego, walecznego pułkownika wojsk

Bzkoty Jmdowbj" i „Sokoła". ■ Duch, jaki owmnął
aby jak  najdłużej 
tych dwojga zało-

Qf,a te Towarzystwa, daj Boże, 
DyJ wierną kopią zacnych dusz
życieli. Ooa Towarzystwa są obecnie w pełnym
t0ku rozwoju.

Towarzystwo „Sokół" w dniu sprowadzenia do 
kraju zwłok lirnika mazowieckiego urządziło uroczy
ste nabożeństwo dziękczynne, a wieczorem obchód 
w sali kasyna urzędniczego. Bezinteresowny udział 
p. Senowsiiiego, artysty  i kierowniku chóru teatru 
Dj*. Fredry, w grze na cytrze, w śpiewie solowym 
l W duecie wraz z sympatyczną dyrektorką szkoły
p, Schulz, przyczynił się wielce do uświetnienia 

i wdzięcznej 
publi-

wieczorku i na długo zostanie w miłej 
pamięci zarówno „Sokoła" w Śniatynie jak  i 
czuości obecnej na wieczorku.

Program wieczorku powtórzyli amatorowie raz 
jeszcze w niedzielę, a śpiewy chóru mięszanego — 
zwłaszcza „Nad W isłą straż, nad Prutem straż" — 
powtarzać musiano po kilka razy.

OklaBkom ciężkich dłoni od pracy towarzyszyły 
raźne okrzyki „Czołem!" podczas obrazu z żywych 
osób przedstawiającego siwego lirnika mazowieckiego 
otoczonego gronem dzieci i dziewic.

Z Brzuchowic nam piszą:
Urocza nasza miejscowość rozwija się coraz 

piękniej, a jeżeli da Bóg, źe nadal w tern samem 
tempie jak dotąd rozw iać się będzie, to Lwów za 
lat kilka będzie miał tuż pod bokiem swoję filię 
letnią, jakiej każae miasto enropejski6 pozazdrościć,! 
mu będzie mogło. Piękne wille wznoszą się jedna 
po drugiej, a mieszkańcy stolicy coraz liczniej garną 
się do nich, aby bodaj przez kilka letnich tygodni 
pokrzepić swe siły prawdziwie balsamieznem powie
trzem lasów szpilkowych. W  każdą zaś niedzielę, 
zw łaszcza , jeżeli pogoda sprzyja, ściągają się tu  całe 
zastępy Lwowian, żądnych choć raz na tydzień ode
tchnąć świeżem powietrzem. W  ubiegłą np. niedzielę 
(dnia 18 bm.) zebrało się tu przeszło półtora tysiąca 
>sób i bawiło się wyborn.e przy dźwiękach dziar

skiej muzyki.
Minionych lat skprźono się, że restauraoya tu

tejsza jest licha; w roku bieżącym zaradzono złemu. 
Mamy bowiem nowego restauratora, który wszelkie- 
mi siłami prąci je 
z jego lokalu zadowolnieni.

Kilka rodzin urzędniczych osiadłe tu stale na 
łato. Urzędnik taki odjeżdża rano do Lwowa, pra
cuje w biurze jak zwykle, a po południu wraca do 
rodziny. Dla takich właśnie rod: in, które nie mają 
czasu lub środków, by się wybrać na dłużjzy pobyt 
do którego z miejsc kąpielowych, są Brzuchowiee 
prawdziwem dobrodziejstwem.

Ze Stryja piszą ram  dnia 25 bm.:

austriackich. Po ukończeniu • nauk w zakładzie GO. 
Jezuitów w Tarnopolu zajął się gospodarstwem w 
majętności swej Borszczowie. W roku 1848 zaślubił 
córkę Antoniego Bońozy Postruskiego. W kilkana
ście lat potem przeniósł się do Lwowa ceiem wy
kształcenia swych dzieci, któremuto obowiązkowi 
uczynił zadość z prawdziwie ojcowGKą opieką. P ia
stował też urząd starosty w Żółkwi, a miasto w do
wód miłości i wdzięczności za iście ojcowską troskę 
i staranność ,dnłc mu patent na honorowego obywa
tela miasta Żółkwi.

W ielka stratę ponieśli wszysci ci, którzy znali 
śp. Józefa. Stracili bowiem w nim człowieka pra
wego charakteru, opiekuna i doradzcę.

Cześć jego pamięci !
Z Krynicy nam piszą: W  królowej wód gali

cyjskich ruch kąpielowy zaczyna iię ożywiać, pó
źniej wpi awdzie jak  w latach poprzednich ale dzi
wić się temu nie można, gdyż wiele osób do nie
dawna było tego mniemania, że ostatnie wylewy 
u sz k o d z iły  komunikacyę do Krynicy. Tymczasem 
mieliśmy tu znacznie mniej deszczów jak we wscho
dnich częściach kraju i o wylewach dowiedzieliśmy 
się z gazet. Pogoda te n z  prześliczna to toż z ka
żdym dniem coraz to nowe spotykamy twarze, twa
rzyczki na deptaku i pięknych promenadach w la
sach krynickich.

Naprzeciwko kurhauzu gra już muzyka Wroń
skiego, a dzielny ten kapelmistrz przyniósł w tym 
roku obfity jak  zazwyczaj zbiór własnych kompo- 
zycyi pełnych życia, wdzięku, to też zasłużenie 
szczere, a częste zbiera oklaski. Najnowsze jego 
walce tchną urokiem głębokim ; grano je  na osta
tnim Promenade-Ooneeri i tak s :ę podobały, źe to 
warzystwo słuchające na miejscu usiedzieć ni ustać 
ni i mogło ; mimów oli dało się unieść dźwiękom fal 
„W ilii" a koncert zamienił się w ochocze tany. Na 
zabawach zresztą tu nie zbywa. Początek, jak 
zwykle, zrobili „Ebersiaki" hjdropacyusze nadzwy
czajnie miłym wieczorkiem m pensyonacie dr. Ebersa. 
Z: ste nie zdarzyło mi się widzieć podobnego za
kładu, w którym łatwiej by zawiązywało się stosunki 
tak serdeczne, tak miłe, iż istotnie nie chce się 
wyjeżdżać, więc też drzwi pensyonatu zamakają się 
zwykle dopiero w późnej bardzo jesieni. „Ebersiaki", 
bo tak się zwą pensyonaryusze hydropatyczni w ję
zyku krynickim, stanowią już dzisiAj grono liczne 
i doborowe, a ciągle nadchodzą telegramy i zgło
szenia pisemne o miejsca. Na dowód jak rada hy- 
dropaty jest pożądaną, przytoczę fakt, że tymi 
dniami witaliśmy gościa, doktora medycyny rządo
wego, Polaka, przybyłego aż z Tomska w Syberyi 
z całą rodziną rfą goście, którzy z roku na rok 
przyjeżdżają, by wzmocnić siły swoje do dalszej 
pracy, lub ulżyć srogim dolegliwościom. Miny pa
nów coraz więcej „jowiszowsbie*, twarzyczki pań 
coraz to zdiowsze, a zdrowie przy rozumnie prowa
dzonym sposobie życia, wraca jak na komendę. To 
też życie tętni w pensyonacie szanownego admirała 
krynickiego. Zabawy, wycieczki, gry towarzyskie 
są na porządku dziennym, niestety iylko ze sro- 
giem ograniczeniom czasu i fatygi. Z budynków 
prywatnych odznacza się pięknem położeniem i zbu
dowaniem ^ ' filia  Tatrzańska" a w urządzeniu 
eleganckiem i wygodnem, odpowiada najwybre
dniejszym wymaganiom.

Jako władza polityczna z ramienia rządu wy
delegowanym jest p. Olszewski, młody a energiczny 
komisarz zdiojowy idący na rękę gościom czmn 
i jak  tylko może, wszyscy też są wdzięczni za tak 
dobry wybór w osobie tego inteligentnego urzędnika.

Baw! tu do niedawna pan Władysław Bełza. 
Któż nie zna tego sympatycznego człowieka a uta
lentować figo pisarza? Cieszyliśmy się nim krótko. 
Zajęty bardzo był zbieraniem materyałów do napi
sania książki o Krynicy. Książka ta  ma być ozi 
waną na obchodzie setnej rocznicy odkrycia źródła 
krynickiego, które z Bożej łaski nie jednemu siły 
i zdrowie przywróciło.

W czoraj odbyło się posiedzenie komitetu, go
rące n a ra d y  przeciągnęły się do późnego wieczora. 
Bardzo gorliwie zajmuje się radz.-a pan Sokołowski; 
by uroczystość ta  pięknie, a świetnie wypadła. 
Komitet postanowił zaprosić najwybitniejsze osoby 
kraju naszego, a w dniu tym odbędzie się poświę
cenie zrodla krynickiego i wmurowaną zostanie ta
blica na pamiątkę, dekorowanie domów krynickich, 
wieczorek z tańcami, etc. etc., zapewne nie zapomni 
się o żadnej rzeczy, która doda uroku tej pięknej 
uroczystości.

Na sobotę zapowiedziany jest „reunion" w gu
stownej sali „kurhauzu", a zapewne takie reuniony
będą się powtarzały co tydzień, na których koty
liony będą miały wiele epizodów zabawnych i ory
ginalnych.

Kościół już wybudowany. Czekaliśmy długo, 
z upragnieniem na tę świątynię; gorące modły 
strapieni chorzy zasyłali w drewnianej kaplicy, na 
wzgórzu w leeie wystawionej. Radością się napa- 

ago restauratora, który wszelfc ie- ^ a ją  seica wiernych, widząc jak robotnicy z zaję- 
nad tern, aby goście wychodzili ciem pracują, by wkrótce drzwi dla łaknących

Gościmy w murach naszego miasta teatr 
im. hr. Fredry p. Łueyana Kwiecińskiego, który 
wczoraj rozpoczął szereg prz istaw ień odegraniem 
nigdy mestarzejących Się „Ki.bów panieńskich" 
Fredry. Niestety, udział publiczności n6 był taki, 
jakiego spodziewać się należało tak ze względu na 
samą sztukę, jak ze wzglęou na świetną grę obojga 
pańsiwa Kwiecińskich, którzy dzis iuolj najlepiej 
interpretują główne postacie tej Ślicznej komedyi.

Z przykrością też zanotować musimy R a k  od
powiednim sali dla przedstawię ó teatralnych, skut
kiem czegi p. Kwieciński st-acił bezużytecznie pra
wie całj tydzień, zanim wykołatał salę kasynową, 
nachodziwszy się wprzód po rozmaitych dygnitarzach 
tutejszych stowarzyszeń.

Unegdąj pc raz pierwszy obuhodził Skryj iro- 
czystość puszczania u mnkow na rzece, luządzoną 
staraniem „Czytelni kolejowej ". Obtbó 1, w którym 
wzięło udział około 3000 osób, robił malownicze

Chleba Bożego, otworzyć.
Fasada zbudowaną jest w stylu romańskim, 

a trzeoa przyznać, że bardzo pięknie i harmonijnie 
przedstawia się całość. Około świątyni zakładają 
ogród, równają ziemię, wnioskować więc należy iż 
blizką jest ta uroczysta chwila, która złączy razem 
wiernych wielu, z Krynicy i okolicy.

Z Kamionki strumiłowej piszą nam 23 bm .:
Oddawna zapomniała Kamionka o wszelkich 

obchodach narodowych; z przyjemnością więc przy
chodzi mi dziś podnieść fakt, iż za inieyatywą pani 
Jod. odbyło się dziś w tutejszym kościele parafial
nym żak bne nabożeństwo za duszę śp. Teofila Le
nartowicza.

Szczere uznanie należy się w yerw szym  rzę
dzie miejscowemu duchowieństwu obrz. ł., a w szcze
gólności ks. ban. Ziemiańskiemu, który w bardzo 
pieknej przemowie no mszy św. pouczył zgromadzony 
lud o życiu i czynach nieodżałowanego lirnika, 
następnie paniom Grab., Selm. i Kub. za odśpiewa
nie na chórze kilku ślicznych pieśni, zaś pannom 
Kwiat., Urb. i Kub. (młodszej) za efektowne przy
strojenie katatalku.

Zmarli. Dr. Ignacy porębowicz, leka-z, umarł 
w Rabce, przeżywszy lat 30.

Stan powfbtrza. Termometr 4 - 1 0 ' Reaumura
0 godzinie 7 zrana, w południe +  17 stopni Reaum. 
Barometr 760. Idzie w górę. Dzień bardzo piękny
1 pogodny. Wczoraj bat. wskazy\,ał 752; deszcz 
z przerwami lat przez całe po południu.

W dpoce upałów, a więc zwiększonego pra
gnienia, człowiecze, k t ó r y  siady wać lubisz nad gą
siorem małmazyi lub dzbanem miodu, zapamiętaj 
sobie rady następujące;

1. Pić możesz dowoli, dopóki z łatwością wy
mawiasz słowo „eksterytorialny",

2. zaczyna4 hamować pożądliwość twoją do gą
siora i dzbana, kiedy zauważysz, że wymawianie 
słowa „ekscentryczny “ przycnodzić ci zaczyna 
z trudnością;

3. uciekaj zaś stanowcze do domu, gdy do
strzeżesz, źe nic możesz wymówić tak aksamitnie 
miękkiego słówka jak  „Eulalia".

Korespondencya Anministracyi. WP. Henryk
M. w Duboioicy: Numera Przeglądu z zeszłego ro
ku są zupełnie wyczerpane.

WPani Zarzycka z Chotyłul : Żąda "WPani 
numerów 31, 32 i 33 Przeglądu. Ależ to z mie
siąca lutego. Więc zapewne omyliła się W Paui. P ro 
szę tedy nam donieść.

Teatr. DLś w poniedziałek w teatrze hrabiego 
S karbka: „Hrabina SarrJ , dramat W 5 aktach J e 
rzego Ohnet’a.f Występ panny Marczjllo. — Jutro
we wtorbk*-(dnia 27 bm.) w teatrze letnim : „Dz'e-
sięó dni w Pireneach", wodewil w Saktach L. Yar- 
nay’a.

Dziś w poniedziałek w teatrze letnim produk
cje magiczne Chevaliera Thorna.

Do dzisiejszego numeru dołączamy zamknięcie 
rachunkowe i Bilans za rok 1892 Krakowsk‘ego 
Towarzystwa wzajemny-ch ubezpieczeń (z działu 
ogniowego, gradowego i życiowego) tudzież Bilans 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie. Dy 
widenda za rok 1892 w dziale ogniowym wynosi
18°/0, w dziale życiowym 12°/0 od ubezpieczeń
pośmiertnych, a 5u/u od ubezpieczeń dożyciowych,
zaś w Towarzystwie wzajemnego kredytu 6"/„.

Literatura i Sztuka,
*  DO rozlicznych prac W iktora z Baworowa 

przybył nowy przekład „RuyBlw a" W ikt ra Hugo, 
który to utwór niezaprzeczenie należy do najlepszych 
dramatów francuskiego poety. W  r. 1873 odegrano 
ten dramat w Teathre franęais na uczczenie powrotu 
Wiktor* Huga z wygnania. Tłomacz-peeta od -zytał 
go przed kilau dniami w gronie miłośników litera
tury. Przekład podobał 8’ę wszystkim bardzo, gdyż 
odznacza się nietylko wiernością, ale wielkiem zro
zumieniem tonu i nastrojem iście poetyckim. Prze
kład ten będzie cennym nabytkiem dla literatury na
szej i sceny. Podobno zebrał się już W iktor z Ba
worowa do nowej pracy, a mianowicie do tłumacze
nia „Hernaniego".

Szkoda tylko, że wszystkie te prace nie są 
dostępne dla ogółu. Wydaniem ich w druku oddałby 
W iktor z Baworowa dopiero prawdziwą przysługę 
literaturze, a tak jak teraz, że przechowuje je  w swo- 
jem biurku, nie przynosi pożytku ani literaturze, ani 
nikoma.

*  Adryuna Balbi’egO „Opis ziemi (Adrian Balbi’s 
Erdbeschreibung). Pięknego tego wydawnictwa, wy
chodzącego nakładem księgerni A. Hartlebena w Wie
dniu wyszło obecnie sześć dalszych zeszyt -w od 25 
do 30. Zeszyty te zawierąja dokończenie opisu Azyi, 
a mianowicie opis posiadłości holenderskich w Azyi, 
posiadłości rosyjskich, tudzież Chin, Japonii, Syamu 
i Persyi, nadto opis okolic podbiegunowych. W  ze
szycie 28 rozpoczyna się opis Europy. Dzieło to 
opracowane jest nader troskliwie, a niemal na każ
dej kartce znajdują się śliczne ryciny. Ryciu takich 
bę lzie w całem dziele 900. Całe dzieło składać się 
będzie z 50 zeszytów, a cena zeszytu wynosi 10 ct. 
Adres księgarni nakładowej je s t: — „A. Hartleben’s 
Ycrlag — Wien".

Glosy publiczności.
PodziukOWanie- Jaśnie Yfielmoźny brabia szirn- 

belan Witold Wolafiski złożył na ręce moja dla 
biednych dzieci szpitala św. Zofii oświadczenie wła
snoręczne, iż przez lat trzy dawać będzie rok ro
cznie na potrzeby tegoż szpitala po 50 zł. za rok 
bieżący gotówką. Za t«n wspaniałomyślny dar dla 
biednych dzieci i sierót składam JW m u hrabiomu 
Wolańskiemu serdeczne polzięttowan.e.

Przewodnicząca komicetu szpitala św. Zofii 
Karola- księżna Ponińska.

Z Trościanca wieik. (pow. brodzki) p i s z ą  nam: 
W  gminach Trościaniec i B a ty s z c z e  popełnioną 

zostało niedawno znaczna k ra d z ie ż . A ponieważ już 
przedtem często w tych gminach dopuszczano się 
kradzieży, przeto żandarm z Zał ziec p. S. Grzebał* 
zabrał się tak energicznie do śledzenia zbrodn: arzy, 
iż w kilka dni wytropił ich wszystkich tak w owych 
dwóch wioskach iak i w kilku okolicznych i odsta
wił do aresztu. Są to złodzieje rutyno w a r k t ó r z y  
od lat 15 trudnią się kradzieżą.

Podpisany w imieniu całej gminy składa panu 
S. Grzebali oraz całemu korpusów tutejszej żandai- 
meryi serdeczne podziękowanie za ujęcie tych złodziei.

Jan Olejnik, 
naczelnik gminy Trościaniec.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  23 czerwca.
Na ważniejszych rynkach zbożowych, ten- 

deneya jest dotychczas dość stała, a na zacho
dzie uoszuiiwanie zł produktami paotewnj mi 
wzmaga się. Tymczasem u nas dzisiaj ruch był 
bardzo ograniczony; pszenicy sprzedano zale
dwie parę drobnych| party i to po cenaeii co
kolwiek niższych. Żyt > nie mniej trudny na
potykało odbyt i nie zdołało s-'ę w cenie u trzy
mać. Natomiast popyt o jęczmień, a zwłaszczŁ 
o owies był ożywiony.

Płacono: za pszenicę 1 iałą od 9'00—9-15) 
za czerwoną od 9-00- Lc6, ze żółtą od 9-00 
do 9 25; za ż y  o od 7'25—7‘bO; za jęczmień 
browarny od 6’3U—6'50. na kaszę od 6T0 do 
6-30, za owies od 715—7-50. W szystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń 2 4  cze rw c a .

(Z.) Owe niepokojące chmurki,_ które osta
tnimi dniami zaczęły coraz gęście pokazywać 
się na horyzoncie finansowym, zniknęły chwi
lowo i znów potężne motory pracują nad utrzy
maniem silnej tendency*. Przedwczoraj jeszcze

Popis uczniów szkoły muzycznej Karola Mi- obawAno się podwyższenia stopy procentowej
niego odbędzie się w sali Towarzystwa „FrohsinnB
io;el George’a; w dniach: wtorek 27-go, środa 

28- go, piątek 30-go czerwca i w sobotę 1-go lipca. 
przed południem i po południu.

w Londynie i odpływu złota z Europy do 
Ameryki, dziś natomiast mówiono, że obawy 
te nie mąią najmniejszej racy: , że do banku 
angielskiego napłynęło dużo złota, (nie wiado

mo tylko skąd ?) — i że urzędowa stopa pro
centowa w Londynie musi spaść na 2 od ste. 
Prorocy giełdowi przepowiadają, że w lipcu i 
sierpniu będzie sytuacja targów pieniężnych 
tak  korzystna, iż grup-- rotszyldowska w ciągu 
tycń dwóch miesięcy z pewnością zbierze cały 
zapas złota, potrzebny r a  rtgulacyę waluty. 
W  tej przepowiedni ukrytą jssl pewna obawa 
Grupa rotszyldowska musi rzeczywiście w cią
gu lipca i sierpnia pokończyć swa operacye re
gulacyjne, n ikt bowiem nie może zaręczyć za 
to, co będzie we wrześniu. We wrześniu bo
wiem ma się zebrać kongres amerykański dla 
narad nad zmianą polityki monetarnej Stanów 
Zjednoczonych, a uchwała jego może wywołać 
kompletny przewrót na giełdach. Gdyby bo
wiem Stany Zjednoczone przeszły do waluty 
złotej, wówczas cena żółtego kruszcu poszłaby 
w jednej chwili o kilka procent w górę, s ażio 
podskoczyłoby na 7 lub 8 od sta ponad relację.

Nie dziw więc, źe potentaci giełdowi 
starają się utrzymać przez te dwa miesiąca 
wszystkie targ i pieniężne w ja t  nejlepszem 
u posobieniu; Z jednego ekstremu popada g.elda 
w drugi, przed kilku dniami wszystko widzia
ła w ponurem świetle, dziś tylko optymistycz
ne wiadomości mają. do niej przystęp. I  tak z 
Pesztu rzucono dziś hasło, że żniwa będą w 
cym roku prześliczne, a eksport nasz kolosalny, 
bo N:’emcy i F ra n c ja  mają u siebie nieu
rodzaj.

Także rezultat wyborów niemieckich ko
mentowano sobie w znaczeniu przychylnem i 
tak summa summarum wywołano zwyżkę na 
całej linii. Renty podniosły się znacznie, gdyż 
poczyna już napływać gotówka za kupon ip- 
cowy.

Ostatnie no A w a ria ;
Kredyty anstr. 339-o0, węgierskie 412‘SO, 

AngKbf nki 149 75, Unimiy 252 25 BanW e-emy 
12L70, L tederbao ia  251-25, Ludwik4 217 90, 
Czen>iowieck'« 258'—, Renta papierowa 9810, 
srebrna 98"—, austryaoka aśłoba 117-55, 4% 
anstr. renta wal. kor. 96 65, węgierska złota 
11610, 4°/0 węgiersaa renta wal. kor. 95‘—, 
dnki.t 583, 20-t'rs.nkowk* 9-S0'/2, marki 1206—, 
ruble l-29'/i- 

§ KupOli lipcowy od rozmaitych walorów 
austryackich przyniesie 93.6 milionów reńskich.

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 26 czeiwea. J7 Montpellier umarło 

wczoraj troje ludzi na cholerę.
Rzym 26 czerwca. W izbie deputowany ch 

w k k u  sobotniej debaty nad leorganizacyą ban- 
hów, _.ających prawo emisyi not, przyszło do 
skandalicznej sceny. Podczas opozycyjnei mo
wy Jep. Fortunato, poczęli się kłócić deputo
wani Aprile i Belgiojoso. Z kłótni przyszło do 
bójki, obaj deputowani poczęli się szarpać i 
szamotać. Inn i posłowm rzucili się między za
paśników i z niemałym trudem rozerwali ich. 
Po posiedzeniu posłali sobie Aprile i Belgiojoso 
sekundantów

Berlin 26 czerwca. Do wczoraj wieczo
rem wiadomy był rezultat 129 wyborów ści
ślejszych. W ybrano: 19 konserwatystów, 7 
kandydatów t. z. „Reichspartci", 27 na- 
cyonailiberałów, 8 kandydatów wolnomyśi- 
nei frakcji Rickerta, a 19 frakcyi R ich
tera, 6 kandydatów południowo - niemieckiej 
par tyi ludowej, 8 z centrum, 4 P o l a k ó w ,  8 
antysemitów, 19 socyahstów i 4 weliów. Po
lacy mają dotychczas 16 głosów w parla
mencie.

Londyn 26 czerwca. Do „biura Reutera"
donoszą z Rangun w Indyach, że skutkiem za
kazu władzy zab’jania bydła w pobliżu świą
tyni wybuchły tam groźno zaburzenia. Wzbu- 
izony tłum stawił opór władzy. Jednego kon- 
stablera i kilku sędziów ren’ono. Policyadała 
ognia i raniła 20 ekscedentów. Obawiają się, 
że rozruchy jeszcze się powtórzą.

Berlin 26 czerwca Z 338 definitywnie wy- 
bianyoh posłów jest 162 za reformą wojskową,
171 przeciw niej, a 5 niepewnych. Brakuje je 
szcze rezultatu z 59 okręgów. Rząd ma na
dzieję, źe przecież zdobędzie nieznaczną więk
szość dla reformy. Socjaliści rozporządzają do
tychczas 44 mandatami. Sesya parlamentu po
trw a oodobuo tylko 14 dni.

Berlin 26 cz°rwca. Berliner lagblatt wy
raża nadzieję, że rząd przecie zgodci się na 
dwuletnią służbę wojskową. Nationalzeltuag o- 
blicza, że z 344 posłów, którzy dotychczas są 
definitywnie -uź wybrani, jest 172 za reformą 
wojskową i 172 przeciw niej.

Petersburg 26 czerwca. W  nowej podwój- 
nei taryfie cłowej postanowiono, że do towa
rów p< chodzący oh z tych krajów, które przy
znają Rosy:, pra wa państw najba^dziei uprzy
wilejowanych, zastosowywaną będzie obecna ta 
ryfa o loF i jako taryfa minimalna, wszelkie zaś 
inne kraje poddane zostaną uaryfi.6 maksymalnej.

S*ł‘* y ' 8 c h a f '  d o
daK 26 czerwca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Książę A. Lubomirski 
z Miźyńoa. Hrahia K. Dzieduszycki z Manynowa. 
M. Nahodska z Vv cł ruchy. A. Winnicka z Turad. 
J . Łychowek' z Kijowa. J . Grunwald z Cebłowa. 
R  Mosbr z Mostów. C. K an iris  z Radymna. J . Eel- 
lermann z Kańczugi. B. Skibniewski z Balic. S. Ska
rżyński ze Studzianki, L. Rosenfeld z Ozerniowiec. 
J. Krzyszkowsln z Sohodnicy. E. Bernhuber z Wie 
dnia. D. Antoniewicz z Z^dubrowiu. S. Bernhard 
z Berlina. Hr. T. Loś z Kulmatycz.

HOTEL EU ROPEJSKI. K. Barański z Sam
bora. S, Białoskórski ze Staja. J  Bohdanowicz z 
Wilna. P. Drz; malski z Kołomyi. L. Oieński z Ro- 
maszówki. 3. Cieński ze Złoczowa. E . John z K ra
kowa. J . Poletj ł i  z Warszawy. K. Lazanowicz z Bu-

K. Micke z Wrocławia. B. Trangolt zdapusztu
Kksaa. H. Gottleb z Tehlowa. M. Rosecstok ze Ska- 
łatu. T. Jaworski ze Skwarzawy. S. Zamorski ze 
Skulego. M. Czarnowska z Kijowa. A. Horodyski 
z przemyśla. Dr. J . Horodyski z Husiatyna. W. Klu- 
c z y ń s k i z Ciiorykońców.

HOTEL IM PERIAL. Ks. arcyb. Hryniewicki 
z Rawy. J. br. Lasocn.' i Z. Mecisaewski z Krako
wa S. hr. Konarski z Dubiecka. K. hr. Komierowski 
z Rożnowa. J. hr Stsrzeński z Baranowa. O. hiab. 
Borkowska z Ponikwy. J . br. Szeptycki z Przełbm. 
St. hr Zamoyski z Wysocka. Dr. F  W einrirl, R. 
Sztiirzdf i J .  Chuwea z Wiednia. J . Głuchowski z 
Kamiennej. Z Geppert ze Starego Miasta. E. Bo
cheński z Kawv. J . Charmatz z Sieniawy. A. W angh 
z Londynu. M, Serwatowski z Rajtarowie. J  Ję- 
drzejowicz z Litiatyna. K. Filipowicz z Werazawy.

HOTEL ZORZA. T. hr Komorowska z Bilnik. 
Wł. Siemiginowshi z Torskiego. T. Fedorowicz z 
Klebanowk' A. Gorayi ki z Moderówki. O Orłowski 
z Połowice. J , Paygert z Strejjtowa. L. Szawłowsk: 
z Przewłoki. A. hr. Starzcński z Dąbrówki. St. hr. 
Daieduszycki z Gwożdźca. E  h i . Dzieduszycki z Izy- 
doiówki. A. Fedorowicz i F. hr. Chorińsky z Rze

szowa. E. Glogierowa z Tarnopola R hr. Baworow- 
ski, nr. Starnemberg, M. Branko de VucobranKowus 
i J . Helmer z Wiednia. J . hr. KozieDrodzki z Pod- 
hujczyk. K Wiszniewski z Dobrzan. W . Polko z 
Krakowa, a . Orski z Tłumacza. J . K lostersky z Dro- 
howyźa. F . Miihlst<*ller z Gródka. F. hr Fiirstenberg 
z Goeding.

HOTEL METROPOLE. A. Korzeniowski z Ży
tomierza. S. Domain z Kołomyi. A. Bfirgthal, A. F i- 
schella, M Burgthall, E, Herberger, A. Gerhard, 
J. Busch, E. Gerhard i P. Krischka z Y/iednie. 
T. Iwaniusch ze Złoczowa.

Kaoryka ta nie pochodzi od Redakcyl. nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

ID K N T  Y 8 T A
Wszech Dauk Lkirsidch

Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odomo 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do

Ordynuje 9—1 i 3—6 przy 
dom dawniej Tennera lub u l.

Halli nęd Saalą, ■ Lipska.
n i .  T r ł e c i e g o M a ja  

K o ś c i u s z k i  1. 8 .

„  o h e  M u t u a l ^
największe i najbogatsze towarzystwo 
ubezpieczeń na świecie wypłaciło w roku 
I8S2 swoim ubezpieczonym dywidendę go

tówką w Kwocie
f pi* ów  1 3 .9 0 8 .9 6 0 * 4 7

i podwyższyło nndto swe zasoby dywidendowa 
. (nie toncynowe fundusze) o

fr k ó n  16 2 5 5 ,2 6 8  2 9
uuezpieuzen: otrzymali przeto razem

frk ó w  3 0 ,1 6 4 .2 2 3  7 6
za 832 w jjła^ę i wpi ie*n na ich dobro.

Jeneralna Reprezemtacya dla Galicyi

M. JONASZ
3 om  bankow y, L w ów  J a g ie llo ń sk a  3 .

łiofc założenia 1*53.

August Sehellenberg i Sypn
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

kupujb i SDrzeuaja wszelkie papiery wartościowe. 
P r o m e s y  jo ciaenienia i jo  lipca 1893 

np L o sy  m i a s t a  W ie d n ia  po 3 75 wraz 
ze stemplem 

GłówaL wygrana 4 *0 uOO kur on.
P r o m e s y  do oiąK'nieo.a 5go .ipca 1P9:; 

na L o s y  3%  austr. na Kładu kred. ziem
II em. po zł-. 1-75.

Główna wygrana 100.000 koron. "V Q
Wydawnictwo gazetj luaowań ^Nadzieja*. Fre- 

numer&ta roczna złr, 1'5Q Na prowincji złr li80.

M. JONASZ
o««_i«-,* i  k a a tsr  wymlsmy  

we Lwuwie, alioa J&giehousEa i. J, 805 
K u p u je  i  s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p i  p l e r r  

w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p o  n i  jd c K ła d u ie j -  
s s y m  k u r s i e  d z ie n n y m

P R O M E S Y  
d t  fią g n in a L a  1 lip ce  b. r .

na losy kumunaino miasta Wiednia po 3  zł 75 ct. 
wra? z« stempiam. 

f c t ó w  a  w y g  ’« i .a  k o r o n  4 0 0  0 0 0  
i  do  c !ą g u i e u i a  5  l i p c a  Tb. na 3% losy austr Z»- 
kiadc ar t ziem Iłem . po 1 zł. 50 ct, w. a i ze stemplem, 

fe iió w n a  w y g r a n a  JOO.OuO k o r o n .
Zlecenia z prowincyi uskutecznię mazwłocznie bu 

doliczenia prowizyi.
Przy zam wiśniach z prowincyi uprasza się o nade ■ 

sianie 20 ct. na portoryum.
No. loe zakupiony to tyrr kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50.000 złr

r e lG & s - a * .  g :  e l d o w y .
Wiedeń dnia 26 Czerwca godc. 2. min

Akcye kred. 339 75 
Adpiny 54.—
Kredyty węg. 415-—

Galioyj oblig". 
propinaoyjne 98.—

Angłc banki 
Uniony 
Ludwiki 
Nurdbany 
Lombardy 
L nsy tureckie 
Staatsbahny
Czormowieckie 258-—

W ied. losy 
A koyb ty toń. 
4°/0 Roż krą 

z r. 189? 
Elbethaie 
i j&iiderbaniri 
Rema zł. węg. 
B an g y ere in y  
Węg. renta p, 
R rb la  

Usposobienie silne.

7 50-— 
257-15 
21825 
295’75 
106-25 
5C 35 

307-15

178 50 
18?-—

96.20 
237-25 
250 20 
116 25 
122-—  

94-92 
1.29-25

219
259

75
50

 215 —

turów , s  Giby Łłu-Howst 26 czerwca 1893,
1. Ahcyip za entahę. 

bez kuponu bieżącego ołacą iądtją
i>t« tywidjEĆy,

*'t.j gafie. Kar. L a l  20C z l  w 216 75 
n I-fo*.-cz8i.-jas3. 200 zł- W a. 256 6C

B aniu  hipotoez. g-fiic. 200 z\. w- a. 375 __
n Łartdyu galic. 20C zL w. t.

Nisiy ^  100
B /nku nip. gafie. b%  loa. w lat. 40 1 u l  20 101 
Banku hip. gafie. 5%  z 10%  pr. 110 10 liO  
Ban.au mp. 4 j-, /0 v a . los. w 60 iaŁ 1(X) —  100 
BnaLo. L:-ajoweg3 4 ł /a°/0 wa. 100 50 101
To w. kran, i°/rj I-sza emisya 98 50 __ __

» r, „ 4 %  n 41 ,C8 25 ----
» " n 100 — ICO 70
» n n 4 n £6 'a t  98 50 —  —

i .  Ubligi w  100 ał.
umie. rund. propiuacyjudgc 4 /6 l8 _
Buków, run i propin. 6% w. a. 102 25 
Kom. banku kraj. E pro. w. a. II  • u. 102 25 
Bożycsiim kraj. 6°/0

90
80
70
2C

98  70

4°/.
4?f. koronni

105 — 
100 40

96 20 
96 20

101 10

96 90

Losy Uosata K ra k o w c ...........................23 —
„  „  Elauualawowa

Dukat _uiende7SL_ . . . .
N a p o le o n d o r ............................
Póiin-yOryal roayjaki . . ,
Ru a ci rosyjski arebrry

„  n papierowy .
iOO sun-sk aiRuaiswkinój .

89 50
25 — 
42 50

6.90
9.8b

5.80 
9.75 
9.90 —.— 
1.30—1.33— 

1.29— 1-3050 
60 1 0  — 00-70

SOKAL I  L1L1EN
D o m  b a n k o w y  ii K a n t o r  w y n a i a a y 555

W E  L W O W IE , k a p u j e  i  s p r z & d a j e  w szelkie l i i t ?  nastaw ne 6°/0, O bLgsoye k o m in d n a  banku  krajow ego , i 4 %  p o ty czk ę  k ra jo w ą
O bligacye d łu g u  państw a, A koye bankow e i kolei otrą, O b h g a jy a  pierwssseństwa, L osy  państw ow a i p ry w a tn a  M onety a n s try a c k ie  i uagrau ioza^, 
po najkorzystniejszych *tfarunkroh. W y p la ta  w ylosow anych p ła tn y ch  o b lig a c ji  losów , jako teź  p łasnych  Kuponów bez doi ozenie, p ro w L yi. Zlecenia na 

glałd'* wykrnula nalrzatolnla). Przekray na, wiekaze uuiłflia iruth" iuy p«> nHitońrtapnh esnach Zlecania r prowincyi wyzouuia udwrotna iwozto. bez doliazeuń. prowizyi.



Pk ć UiOLĄi; s oma 27 uzsrwcs i698.

60;

F A T 1 Ł N A  f n m u

P O W IE S U  W  D W Ó C H  TOMACH

przez

A  B  E D W A R D A .
Tłómacsyła z ungimskiego Zofia baronowi. Ha/ting.

(Ciąg iaiszyj.

ROZDZIAŁ X X X II

Hugon przyszedł nazajutrz z wizytą o porze 
południowej. Ojciec pojechał odprowadzić sir Aga- 
memnona na kolej, a pani Churonill leżała na ko
zetce, cała zatopiona w najświeższym roman
sie francuskim. Gdy ozna‘miono gościa, odlc 
żyła książkę na bok, powitała go nader uprzej
mie i wskazała mu krzesło, na którcm  usiadł. 
Mnie rzucił on tylno przelotne spojrzenie i ser
deczny uścisk ręki. „

Zaczęli rozmawiać o ślubie, o balu, c pię
knych toaletach pań i innych tym  podobnych 
banalnych rzeczach. J a  nie brałam w tej ro
zmowie żadnego udziału i milcząc siedziałam 
na uboczu, wsłuchując się w dźwięk jego głosu. 
Rysowałam przez cały ten czas w al umie pani 
C-.urclnll, ale choć usiłowałam zająć się moją 
rubotą, ręka odmawiała mi posłuszeństwa, a u- 
waga rozpraszała rię coraz bardziej Po chwili 
macocha pod jakimś błahym pozorem opuściła 
poko], a prze' 1 idząc obok mnie uśmiechnęła 
~ię zn_czącc. W tedy przyp&mniało mi się, że 
manewr ten powtarzała już kilka razy poprze
dnio i k”ew uderzyła mi do twarzy ze wstydu 
i irytacyi. Niez iło^znie podniosłam się z miej
sca, aby pójść za nią.

? On w jednej cnwiii znalazł się u mego 
boku i zagrodził mi drogę 

j —  Dokąd idziesz, dziecko? Czy boisz się 
1 mnie dzisiaj, źe nie cnoesz zostać sama ze 

mną? — zapytał.
Odpowiedziałam coś niezrozumiale i bier

nie usiadłam napowrót na krześle. On stanął 
za mną i przei lyliwszy się przez poręcz, jął 
przypatrywać się mojemu nawpół wykończo
nemu rysunkowi.

— O o to jest ? — rzekł. — Fontana, n stóp 
której ugrupowana garctka żebraków i uliczni
k ó w ,. jedna wyniosła postać górująca nad oto
czeniem... w ręku trzyma mandolinę... u stóp 
dwa wmdra wody... Per Bacco! toż to mój an
daluzyjski woziwoda z Puerta del Sol! Czyj 
ten  aloum?

— Pani Churchill.
— No, to pani Churchill musi na ten raz 

zrezygnować z woziwody na moją korzyść. To 
nic, to nic, "Barbarmo! Mam do riago niejakie 
prawo Jest on dziełem mego doświadczenia.

— Ale jest on zarazem dziełem mojej wyo- 
bra .ni! — zaprotestowałam, widząc, że wyj
muje scyzoryk z kieszeni, aby wyciąć kartę z 
albumu — i oddałam go już na własność.

— Tern większy powód, abym go zabrał! 
Chcę przywłaszczyć sobie twoją wyobraźnię, 
twoje serce, twoją przeszłość i pizyszłośó ca
łą, jednem słowem, wszystko oo stanowi twoją 
Dtouę,

To mówiąc, wyciął kartę i schował ją  do
kieszeni.

— Paine Farguhar, to się me godzi — rze
kłam. — Jakże sie wytłumaczę przed panią 
Churchill ?

— Zostaw to m nie ; :uż ja  sam załatwię z mą 
sprawę. "Wyglądasz zmęczoną, Rarbanna mia!

— Bo też czuję się nią rzeczywiście. W y
chodziłam dzisiaj zrana z macochą. .

— I  mało spałaś w nocy.

— Goście rozeszli się wczoraj dośó wcześnie 
O pierwszej już nie było nikogo,

— Tak, ale ty  nie położyłaś się przed trzecią
— Zkąd pan wiesz o tern? — zawołałam 

zdziwiona.
-— A, tu  już moja tajemnica. Zgadnij, jeżek 

potrafisz.
— Jakże mogę zgaunąó? Chyba, źe posia

dasz pan zaczarowane zwierciadło albo jak  
czarnoksiężnik, nocą podróżujesz po Paryżu na 
miotle.

— A.ni to, ani tamto. Co mi d»sz, jak  ci 
powiem, carina?

Uśmiechnęłam się, w ruszijąe ramionami. 
Ogarnął mnie nerwowy jakiś niepokój, czułam 
źe rumienię się i że usta moje zaczynają drżeć.

— Czy mi dasz ten promień ciemnych wło
sów ?

— O! nie... To przynosi nieszczęście.
— Dziecko, jesteś zabobonną! W ięc daj mi 

ten  złoty krzyżyk, który nosiso na szyi, a przy
rzekam, źc co rano i co wieczór klękać będę 
przed nim, jak  najpobożniejszy z katoliuo w.

— Nie mogę. Krzyżyk ten dała mi Ida i 
przyrzekłam nigdy się z nim rozstawać.

— W ięc daj mi siebie samą, najdroższa, a 
tycie całe spędzę u nóg twoich, jak  niewolnik

— Powiedz, nie żądając za to źaunej na
grody — odparłam drżąca. — To będzi. szla
chetniej.

— Ależ ja  nie jestem szlachetny! Przeci
wnie, jestem wymagający,‘ chc iw y , nienacy- 
oony jak istny Shylook! Nu, ale Kiedy ,esteś 
taka skąpa, Barbarino, więc daj rc co sama 
zechcesz, albo nie daj mi nic zgoła. Puwiem 
ci moją tajemnicę.

— Wcsakże dułam już panu szkic — rze ■ 
kłam.

— Dałaś mi szkic: Czy słyszycie, o bogowie 
Olimpu! Ja k  śmiesz twierdzić coś podobnego 
w żywb moje oczy? Ty to nazywasz darem? 
Toż ia skradłem go, zdobyłem na ostrzu mego

miecza i nie naioży ci się za to żadne dzięk
czynienie odemuie. Ale przestańmy się targo
wać. Otóż wiem, żeś się nie położyła spać 
przea trzecią zrana bo o tej godzinie dopiero 
zgasiłaś świecę.

— Lecz skąd pan wiesz o tern?
— Przypuśćmy, dajmy na to, że ja, state

czny i poważny człowiek, jak  mnie widzisz, 
byłem na tyle romantycznym, źe jak  Romeo 
zakradłem się pod te drzewa, aby przez dwie 
długie godziny wpatrywać się w mdłe świa
tełko migające w okme twojej sypialni. I  cóż- 
byś powiedziała na to, gdyby tal. było?

Cotym powiedziała na to? O Boże! Usca 
moje drgały jak  w febrze, głos zamarł mi 
w piersi Cały ton tej rozmowy nawpół namię
tny, nawpół żartobliwy, naprężył nerwy moje 
w najwyższym stopniu. Miułam ochotę uciec, 
a czułam się jak  przykuta do miejsca.

Nsraz on podniósł się z krzesła i stanął 
wyprostowany przedemną.

— BarDarino — rzekł — przestańmy żarto
wać. Jestem  może zarozumiały, ale wyobrazi
łem sobie.,, d m ij mojej próżności! wyooraziłom 
sobie, widząo to światło błyskające z okien 
twego pokoju, że ty  czuwasz dla mnie, tak  jak 
ja  czuwam dla oiebie. Myliłem się... wiem, żem 
się mylił, a jednak nie odejdę spokojny, pćki 
ty  sama nie powi ?sz mi, żo byłem w błędzie. 
Odpowiedz mi jednem słowem, jednem spojrze
niem... a potem dozwól mi odejść.

Gorące płomienia falowały po mojej tw a
rzy, ale usta niezdolne były przepuścić jedne
go słowa. On nizko, co-az niżej pochylał się 
ku mnie, a lladość śmiertelna powlekała jego 
ściągnięte rysy. L -
„ — Milczysz, Barbaro? — zapytał z cicna. — 
Uzyż nie znajdujesz raw et słowa na odprawie
nie mnie?

Podniosłam na niego oczy pełne łez 
płomieni.

— Dlaczegóż miałabym cię odprawiać — spy

tałam — kiedy szczę ście moje znajduję jedynie 
w twojej obecności?

Z  tłumionym, dzikim niemal okrzykiem 
szczęścia padł przedemną na kolana, okrywając 
ręce moje namięfenemi pocałunkami.

— M( j aniele! moja najdroższa! — zawołał — 
czy to podobna! czy ty  naprawdę możesz mnie 
kochać ?

— Kuch »łam cię od dziecka — odpańam 
z prostotą. — Czy pamiętasz ostatnie nasze 
spotkanie w lesiu?

— Pamiętam — odrzekł z cicha.
— Pierścionek, który mi dałeś wtedy, zacho

wałam na, wieczną pamiątKę. Był i jest dotąd 
za luźny na mój palec," ale nie rozstałam się 
z nim nigdy,

Uścisnął gorąco dłoń moją i przez długc, 
chwilę milczeliśmy oboje.

— Ile to zmieniło się od tej chw ili1 — ode- 
zwaium się pierwsza. — Myślałam, źe już n i
gdy cię nie zobaczę.

— A toraz... kochasz mnie? Jesteś pewna, żo 
mnie kochasz? — pytał z niepokojem.

— Czy cię kocham, Hugonie m ó j ? — odpar
łam z uozuciem, kładąc nieśmiałą dłoń na jego 
sposępniałem czole. — O, tak... jestem )ewnt>, 
że cię kocham sercem i duszą całą. Kocham 
cię i jestem szczęśliwą. . nad wyraz szczęśliwą!

On Wotrząsł się cały i głowę ukrył na 
moich kolanach.

— Scczęśliwą! — powtórzył jak echo. — 
Szczęśliwą! O Boże!..

— Co to jest?  — zawołałam zmięszana 
A ty  czyż nie jesteś szczęśliwym?

— Ja... ja szczęśliwy! — krzyknął och”ypłym 
głosem. — J a  jeciem najnieszczęśliwszym, naj
nędzniejszym z ludzi. O Barbaro, powiedz n r 
źb mnie nie kochasz i Kaź mi iść? precz oc 
siebie!

(G-ąg dalszj nastąpię.

( i .  I l e n u e b f f g s  S c u l e n - F a h r i f c

iii Z ttrich  sen d e t „zo llfre i“ a n  P rfy a te :

rehwarze, we:sse nnd farbige eeidenstoffe von 45 kr. bis fl 1165 
p. Meter — glatt, gesfreiffe, karrirt, geruustert etb, (ca. 240 Vcisch 

Qual. xi. 20? 0 ynch. Ftrben, Bessins etc’)
Seidon-Damasu, v. fi. 1 m Se?den - Ba) W r e  - ‘45 -  U  <5
Seiden-Foult-rd! - *85— 3’—
Stiden Grenadines —.85 — 7-25 Seiden-Bastkle-der 
Seiden-Besmalmbs 1'20 — 6*— per RoDe . 10 50 — 42*80

Seiden Armiires, Merveul«ux, Ducnassa etc. 
porto- und zolltrei in'j Haus. Muster umgehend. feriefe n, d. Zcliweiz Lostau 10 kr.

Pcstkarten 5 kr. Porto.
S e id t tn - F a b i ik  d .  B e n o e b e rg  Z ilr-Ieh.

Konigl. un d ka iaerl. Ilotlieferant.______________ 256

E Q l T L T A B L E Reprezentacya dla Galicy! 
Bukowiny we Lwowie ulica 

Wałowa 25.

~sT-vj większe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń żyoiowyct, Z końcem r. 1691 wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012’/.,, fundusz rezerwowy milionów 8 pizyjmujc 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 6 0 - / 0 ,  wszystkich wpłaconych yremyi jaJaco-
c a y s t y  z y  d łc . Ubezpieczenie pozostaje nadal. 253 x—?

H r c 1 m e  o g ło s z e n ia ,  z w y k l i  m  
d r u k l e n  1 '/, e t .  o d  e y r a r n  t ł u -  
» ł j  m  xat> d r u k i e m  3  c t .

ORYGINALNĄ METODĄ

Dobre leżenie sukni zależy od do
brego gor ietu, dlatego zakład „H o." 
te n - s y a "  zaopatrzył sig w sznu
rówki francusku i gorsety zdrowiu, 
nie uciskające żołądka r.i bioder.

świeże materyały do wyboru.

LWÓW 2.IMOROWICZA L. 11.

Prosięta z z a co d o w ej chlewni 
Yurksehiz w Zarszynie 

są do nabycia. Stacja i poczta w miejscu.
D w u m o r g i iw y  og;ró<l s ą d o w o -  

W łir* y w n y  z obfitą traw. Żółkiewika 
88 Lwć~j do wydzierżawienia na sezon 
lub kilki letnio 1677 2-3

Skład komisowy najlepszej 
L J E  iirmv Wogau et
n t l l B K  I  ¥  Ska w M oknie 

1 funt ross. zł. 2 do zł. 6
Rama doskonałego

V, litr. 40 ct. */, łkrj zł. 2-50 utrzymują
P a i t e e  &  K o ś c i c h i

______  Lwów ulica 3 Maja 1. 2. H68
P „ |  i t o i L i  w najnowszym guście i 

w wielkim wyborze po cenocl możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
ni. Ha'icka 14. 1531 2—5

W Krynicy 1651. 2-10

44w Willi,, Wisła
urządzonej z uwzględnieniem wszel
kich wygód s ą  p o k o j e  d c  w y 
n a j ę c i a  po cenach umia.Atwa- 
uy uh. K s ią ż k i do czytania dla lo 

katorów . Wisły “ Bezpłatnie.
F a u n y  poszukuj 

piernwegi 
czaku w .

się do sklepu 
o z kaucyą. Leon Kośflleński Ły-

m pa 
-i Ły- 

1664 3-10
55i S y k s t n u k a  II piętru, 6 pokoi, 

lyża, pr.elpokój, pokój dla slużtiy, kuch
nia etc. z wszelkim konfortem u.ząJzone, 
>d 1 września br. do wynajęcia. 164ti 8-4

N a  i a i o  pomieszaar ia umeblowane do 
wynajęcia W miejscu kąpiele rzeczne i 
żętyca! Bliz:za wiadotóość w bandlu ko- 
r.ennyn Władysława Kozłowskiego, ul. 
Gródecka 1 79. 1682 1-1

P e n s y  u n i s t a  w sile wieku, wysłu
żony ooJoficer, człowiek inteligentny i 
wszechstronnie Wjlcsz.ałcony posz”kuje po
sady rezydenta pałacu na wsi lub mia
steczku i oLowi‘,zkiem dozorowania zabu
dowań folwarczi ycb; gorzelni, browaru, 
lasów i prowadzema zastępstwa obszaru 
dworskiego, za bardzu akruiuuem wjuagro
d itueui. Lhok.iwe zgłoszenia pod adresem
„Pensyouista“ J. F post. rertante Prze
ir-rs'. _    1684 1 8

tło <  , J  osoba poszukuje miejsca do 
dziec" alb.' Jo ostby starszej, rawet cho- 
rąj. Julia Schmid, Lwów Wronowska 1.

1688 1-3
na ul. Ś.yk- 

-błowiczek'.
Z g u b i o n o  23 wieczorem 

stuskiej nuty zatytułowane 
Rzetelny znalazca raczy je zwrócić z.1 wy 
nadgrodzeniem na ul. Kleinowską l. 1,
III piętro, Jrzwi Nr. 15 1687 1 1__

F o r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep
szych fabryk poleca KI. Markiewiczów* 
ulica Teatralna 1. 8 II p. 1686 9

Wanny długie
po złr. 16 i 18, nasiadowe po złr. 6 i 7’E0 

poleca

Piotr < hrL«*wtow*4ił,l
handel żelazny we Lwowie, plac Zapi 

tuijy 1 (naprzeciw Kai idryj. 
Cenniki ilfcstrowane różnych artykułów do 
  dyspozycyi.

Fi a k ty  k a n t
z dobrego domu, z odpowiednią 
szkołą, władający jętykiem  krajo
wym jakoieź niemieckim w tło 
wie piśmie, może być zaraz 

przyjęty u
Alojzego Hubnera

Lwów, Ryjuuk 38.
Oferty pożądane tylko pisemnie-

S t a r ą  w ó d i , ę
żytnią, starkę, ratafię, rosoliay likiery itp.

poleca

c. k. uprzyw. rafin&rja sp.rytusu l fabryka 
ru pii, likierów i octu

JUL W  SZA  iTiIKOLASZ A
"WE LW OW IE.

Skład dla miasta Lwowa

-.gr-

* :X X jZ r z

Kopernika 9.
4 2 8  4 1 -7

Wyłączny skład dla całej Galicyi
Oryginalnych pługów, siewników 

i innych wyrobów

■ 1 1 1 0 . S t C K A
w Plagwitz pod Lipukifam u

S. T. Bubera Synów
we Lwowie ul. Jagiellońska 13.

O z ę ś c I  s k ł a d o w e  *w z a p a s ie .
(i pressaL) C e n n i b t  t r a - , 'in  t f r a s ł ^ n .  1666 2—6

W 1  G r a b i ń s k i
z e g a r m i s t r z

przy u! *y Halic'dej liczba ,i8 we LW OW IE, pobca;

Z  E  C r  - A .  K T  X
ge.tewskie, złote, srebrne, etalowe i niklowe. Z -gar ki chrono 
m try, chroń- grafy i zegary ści- nue, podróżne, powożewe i 
regulatory. Z g*ry francusk-e z kandelabrami breazow-e złocone

Jedyny na Galicyc skład zegarków z fabryki

Patek, Pnilippe i ? p k a  w Genewie.
Naprawy uskuteczuM się z jhk najvnększą dokładnością 

pod gwaran yą. 1669

K H O T E L  S
PC Pierwszorzędny ten hotei w naszym mieSoie, położo-
I I  ny w sam* m śruumieściu w pobhzu wszystkich właaz i x  
I#  urzędów urządzony gustownie z największy ni komfortem, 

h zosiał po ‘- lęKszcny w tych duiaoh o trzydzieści kilka
J r  przeslicznycu pokoi w parterze. Ceny bardzo makie od
W i. 0 w. zt» pokój. Dla wygody pabln zuośó znajdują się 
X  w he„e,u borne łanenki, wielk* o gro 4 spacerowy, z wy- 
jC  kwmrną restaurauyą, zaopatrzona w mjlepsae jaało i na

poje, oraz wygodna retu za, got/w a zewaze na usługi
Pubhoznuśei Usługa nożna r wyoorna. Wygody jaK naj
większe. Poieoająu wysokiej Publiczności swój dziś po
większony hotel, upraszam o zaszczycenie muie nad^l jak 
dotąd swo mi względami i krfśffę się z szacunkiem 

I k S i r z y s z i t c  f  J a n . o - w i c s a
1581 4 8 właściciel hotelu Imperial.

nn
*

nu
&

 X X X X * ^ X .

^  „G ra^eta .Pol^Jta*4 ^

X
X
XX
X
X

p o u ty c z n a , eK o n o m .czaa  i  lio u /ack a  jeayny organ Połakow 
na Bukowinie, w y c h o d z i ro k  je d e n a s ty  w  C z e rn io w ca cn  

i k o sz tu je  z p rz e sy łK ą  p o u z to w ą :
rocznie , . . złr. 10 ct. —
;półrocznie . „ 5 „ —
kwartalnie . ■ „ 2 „ 75

1 renumt-ratę przyjmuje A.lmim . fcracya „Gazety Polskiej" w Czei- 
niowcai.h. nodaków z Galicyi, dbałych o utrzymam:, i rozwoj polsk.ego 
żywiołu u kresów Ojczyzny, prosimy o poparcie tego oigauu za po
średnictwem prenameiaty. iU7g 1—8

W ydaw nictw o G azety l Jolskiej.

X
.X

XX
A

x
X

^ X X X X X a X X X X X m i m X X a X X X X X X X O
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Galicyjski bank kredytowy
począw szy od 1 lutego 1890 wydaje1

8 y y n a t y  k a s o w e
z 30 dmowt-m wypo wiedz,eniem i

A s y g n a i i y  k a s o w e
z 8-daiowem wypowiedzenr m ; 

wszystkie zaś znajdujące ię  w obiegu
A s y 0  n a  j  y k a s o w e

90-dniow‘tm wypowiedzeniem oprocentowar.e będą 
p o e z ą w s z y  c d  d n i a  1 m a j"  j 8 9 u  po 4°/„ z 30-dGio- 

wym terminem wypowiea cnia.
Lwów, dnia 31 styennia 1890.

£P pz e S r c y a .
Przedruk nie będzie płacony. 864 10—?

Pierwsza krajowa fabryka chemtczco-koametj.ima

5". H i n a t o - w i c z a
magistra farmacyi i  chemika oądowego 

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filia : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcacn w Rynku nr. 2. 

Odszozrgólnioaa na wystawach krajowych i zagranicznych 10 me
dalami Łcsług i 2 dyplomami uznania, a na wysoewia wszechświa

towej w A ntw rrpii Dyplomem honorowym za znakomite 
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy,

W większym tr. b śoie pro win 
cyonalnem jest od 30 lat istn i^ą- 
ca kompletnie urządzona

k a w i a r n i a

z powodu wyjaz/iu ped przystęp 
nymi warunkami

zaraz do sprzedania.
Zgłoszenia n*dsyłtić należy p ;d 

adresem : K. B. G. Bióro dzienni
ków i ogłoszeń L. Plohna we Lwowie.

1685 1—1

W r . ź a e  1380 1—10

ciksg z ł u t n i  Itó w
Najpiękniejsza i najtań jze O ssa  
sep ia  można dostać w handlu 

hurtowxiym es»a*epłi.
F Ekart Wiedeń VII. B.

a mianowicie:
I I I .  j n  £ j : n l l / n i u n  usuwa z "wai/.y pryszcze liszaje, trądz ki, pierzebnienie 
W O U u  I ’j U l K i / w l d  i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twar. odświeża, wybieli i wydeJisatnia no tego Dtopnir, że jako środek toaleiowo- 
hygioniczny zrsrał odszczegółuiony medalem zasługi na wystawie przyrodmezo- 
lekarskiej w Krakowie. Ceua 1 z I,
M u r t l n  Ł u ^ m c .  r  / i i k  łagodnie wpływa na „asU rek, zapobiegapkrzch- 

J IU  UłCłlD nieniu rąK i twarzy, barazo dokłi.dn.c oczyszcza
skorg. Usuwa piegi i.żóito-brunatne plamy z twarzy. Cena 60 ct.
A n ł i l a i l t i l a  żaden artykuł toaletowy nie możi rywalizować pod względem 
A n i l l B I U l  S» skutku i dobroci z antilentiia. Środek tsn otrzymany z oda wie 
żającyeh jubstancyi U8uwa w krótkim czasie piegi, plamy ,vątrobian» itd , nadaje 
cer '.e świetną biafość, świeżość i delikatność. Cena 2 złj
P i l i  n r . i n  Włosom siwym i wypłowiałym, po kilkakrotnem użyciu przyw.aca 
I I l i p i U l I  piękny kolor. Pilipto nie farbuje, lecz tylko odmładza w tosy, które 
pod wpłyzetn ti znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, mijkość i po- 
łj sk. Cs na flakonu 1 ź t. 50 ct.
l A / o l o i i ł i n  najsilnisjsze wypalanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
W d l u l I l H l  w/macnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, ruysiny po 
krywbja się pięknym włosem. Flakon 3 zł,, pół zł. 1 60.

Ć ryd tik  to a l e t o w y  do mycia rąk dła wydelikatnienia zgrubiaiego naskór
ka. Pudełko 25 ct. C e z a r i n  niezawodny śiodel na wygubienie nagniotków f «- 
deiko 40 ct. V itil»n przeciw poceniu się rąk i pach ł la i  _n 50 ct. P r o s z t t  d o  
c z y s z c z e n i a  p a z n o g e i  do nadania _,azi ogciom białości, różowego edeibnia i 
pięknego połyska. Pudełko po 25 ct. P u d r  s a l i c y lo w y  przeciw poceniu i odpa
rzaniu nóg. Pudełko 25 i ot. -- _________________________ 1655.T—

Prawdziwe angielskie

W h L O U l T h i U f
k a id a  sz tu k a  zaopatrzona  firm ą  

fa o r y k i , num erem  i  m etryką .

GENEItALNA REPrtEZEhTACY^
pierwszorzędnych firm

St. GEOKGE’b ENGINJERING, 
bPAKKBKUOK, METKGPUui - 
TAN Ma u IIINIoT, KUDGE E iN- 
l  ii L i , HO W E, CjUADJtt/AJNT, 

HUALbER i wieiu innych.

K  O  W  U J  y
z gumami pełnemi od . . 105
„ „ p o a u s z k o w e m i  izo
,neumatyczne „Huniop" „ 130

ROWERY bez łańcuchów wszyst
kich systemów od 220 zł

r / i i o F A a y A  a i u  dzieci od 0 z ł r . 

k u m p l e t n e  u b r a n i a
dia uYKLISTOW, WIOŚLARZY 
i GIM NiiSTiKóW, czysto wełnia- 
ue bez szwu, granatowe popielate 

i brązowe.
Bucik, z podeszr. kmi gumowemi. 

K^AAWICZKI do bicykli.
Wszelkie przybory dla cyklistów

poleca

>S. JB1ELM G 1U , L w ó w
G łó w n y  m a g a z y n  b ro n i .  

Bogato  i lu s tr . cennik gra tis  i  fra n c o .

n f t e

o

3  • -n  t

i i
tsi

O b w ie n z c is e n ie .
Huczku obok Dobromila, na podnóża 

Ru;n Zamku Herburtów pod Ar. 21,f na 
sezon letni od Igo L.pca 1891 d o  
w y n a j ę c i a  wraz z urządzeniem 3 po- 

‘ :oje z kuchnią i 2 pocaje z kuchnią. 
Urocza okoiic# i położenie realno ici, 

4 morgi przeważnij ogrodu owocowego, 
tudzież weranda winogtedem ocieniona, 
front domu stanowiąca i kąpiel z tuszem 
w strumieniu ogród przerzynającym, urzą 
dzona i bliski las zpilkowy p^byt go
ściom kąpielowym u p r z y je m n ić  zdołają

1683 1—1

Chińskie srebro
a jporęcezeniAO! dł * 

trwmh ś<5!.
tiLej

P I
z c. k. uprzyw. fabryki 

światowej sławy
■Kiś S a x r i d . ' - x f  

poleca

6. A. Christiana następca
W. BILIŃSKI

W E LW OW IE,
ulica Hetmańska dczba 2.

1562

C E M E N T

Wapno hydrauliozne, Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien Kit do żelaza 
Eiseniitt), Kit miniowy (Mimumkrt), Kwar 
karuolowy surowy, Kwae karbolowy kry 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gaz< wy 
Ter /'rz-woy, Tektury na dachy, Faioj 
do fasad, CarbołincLm, Autimeruliane 
Kiesolina. Wapno karbolowe, Wapnc 

cbloiowe, Naftalina.

PoKOst naftowy
do smarowani;, parkanów, sztachetów, be

lek, desek i t. p. 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R yM k 38.

1640 1—?

W l !  I _ J
n&  Z o f i ó w c e

n o w a, z Ogro Jem  800 sążn i, w  n a  
xor a a lo w n io c tm  p o ło ź e n u  d o  
( - j i r z e d a n J ie .  W ia-iom ośó u a z ie ij  

Biuro hipoteczne, Jagiellońska 2.

Odpo*.ainy -redaktor: \ raofflSW nhMRtomki

Tylko do końca czerwca b. r.
W y s p r a e d a ź

win, miodów, koniaków, rumu, araka, śli
wowicy, etaiki, likworńw różnych, towarów 

i całego urządzenia sklepowego handlu
A. Mańkowskiego

we Lwowie.
1618 6—9 Zarząd masy.

wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
MAGAZYN 

galanteryjny 
fti. aein Lwów 

plac Trybim hki I.
1444 12 15

tfS fłŁ d%ti"rSlT'i‘ńihh‘ Jr"rrńTr^’’'v

?Jaszczy pianwyoh
M ą  8  M I £

Czume z najleoszoj rnaroryi żaglowej 
po złr. 10, J T, 12 i wyżej.

Libiryjno z pelerynami w kolorze sar
nim, białym i czarnym.

Wfljskr’ * ‘ u egalizaoją łub bo/: od złr 
U  do rO

Wtłniane angielskie napuszcza;.? fc.ca 
czuLien od złr. 25 do 50.

O A. M S  k I E
we wjzystkioh fasonach 

Kałuży z kołnierzem od złr. 1.50 dc 8. 
Półbuciki i  podeszwą gumowy ł.9 lato
z płótna brązowego olU •.daue a? ór?

bor oti *Ćjj do 6,
1665 3—6 polec i

magazyn wyrobów gumowych 
R .  K r i m m e r a  

Lwów, Hotel Fratioaaki

rą luł

Farby olejne
gotowe do użycia

ul p o tró jn ie  g o to w a n y m  p o k o śc ie , 
u a fizw y o za jn ie  trw a łe  i  sa y b k c  
sc h n ąc e  do  d rz w i, ok ien , dachów , 
park& nów .sL taohrftów , p o sa d z e k  i tp .  

poleca

Leopold Lityński
w e L .;o  ?i«,

% R o p e r b ik a  2 .
N a  p ro w in c y ę  w y se ła  się oć- 

w ro tn ą  p ocz tą . 1558 7 — 9

“ n s p o f t T n  “
Najlepsze papierki cygar et u we w ksią

żeczkach.
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y  1

Cena RMążeeiki b et.
Do nabycia w sklepach .

S. w. NIEMOJOWSKIEGO
 T Teatralna 3.we Lwowie. j ^ łdll0ngka 6.

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we ws^yetA b znaczniejszych han

dlach i .raiikacb.
Sprzedaż hurtowną or i ; wysy.kę n i  

prowineyp uskutecznia Z a r z ą d  f a 
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o u y c h

J. W. Nibmojowskiego
Lwów, Hetmańska 24. 1478

Papier bratu FijałLowskioii w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zaraądiya: Walenty Hodak


